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Jeśli żyjem y duchem , w edług ducha też i postępujm y. N ie będziem y chci­
wi próżnej chw ały, jedni drugich drażniąc 1 zazdroszcząc sobie nawzajem. 
Bracia, jeśli kto i dopuścił się jakiego przestępstwa, wy, którzy jestescle  
duchowi, pouczcie takiego w  duchu łagodności, bacząc każdy na sam ego  
siebie, abyś i ty  n ie uległ pokusie. Jeden drugiego brzem iona dźw igajcie, 
a tak w ypełn icie zakon Chrystusowy. A lbow iem  jeśli kto m niema, że jest 
czymś gdy niczym  jest, sam  siebie zwodzi. A  każdy niech bada sw e postę­
pow anie a tak tylko z siebie sam ego chlubić się będzie a nie z Innego. Każ­
dy bowiem  w łasne poniesie brzemię. Ten który pobiera naukę, niech w szy­
stkim i dobrami sw ym i dzieli się z tym, który go naucza. Nie łudźcie się, Bóg  
nie dozw oli naigraw ać się z siebie. Bo co człow iek  posieje, to i żąc będzie. 
Kto bow iem  sieje w  ciele sw oim , w  ciele też żąć będzie skażenie, a  kto 
sieje w  duchu, z ducha żąć będzie żyw ot w ieczny. Czyniąc przeto dobrze, 
nie ustawajm y, ho czasu sw ego żąć będziem y bez w ytchnienia. Dlatego pó­
ki czas mamy czyńmy w szystkim  dobrze, a zw łaszcza tym, którzy są jednej 
w iary z nami.

I stało się , że znowu szedł do miasta, 
które zowią Naim, a z nim  szli uczniow ie  
jego i rzesza w ielka. A gdy się przybliżył 
do bramy m iejskiej, oto wynoszona um ar­
łego, jedynaka matki jego, a  to była w do­
wa, i liczna rzesza m iejska szła z nią. A 
gdy ją ujrzał Pan, u litow ał się  nad nią t 
rzekł jej: N ie płacz. I przystąpił i dotknął 
się mar (a ci, co nieśli, stanęli). I rzekł: 
M łodzieńcze, lobię m ówię, w stań! I usiadł 
um arły i począł m ówić, i oddal go m atce 
jego. A  w szystkich zdjął strach i w ielb ili 
Boga, m ów iąc: Prorok w ielk i powstał
wśród nas, a Bóg naw iedził lud awój.

WYCHOWANIE SPOtECZNE NIEDZIELA XV PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

W liście  św iętego P aw ła , a d re ­
sow anym  do G alatów . a czytanym  
w  p ię tn a s tą  niedzielę po Z esłan iu  
D ucha św., w  dalszym  ciągu sły ­
szym y sław a zachęty  do życia i 
po stępow an ia  w edług ducha. ..Je ­
śli ży jem y duchem , w edług  ducha 
też i postępujm y*'. Te słow a sły ­
szeliśm y w n iedzielę ubiegłą W 
dzisie jszej lekcji A postoł N aro ­
dów  zw raca  uw agę n a  pew ne za­
sadnicze cechy c h a rak te ru  czło­
w ieka, bardzo po trzebne do w łaś­
ciw ego i zgodnego w spółżycia w 
środow isku  ludzkim . T ym i cecha­
mi w  szczególny sposób u w ypuk­
lonym i w nauce  A postoła, są po ­
kora  i s łużba innym .

Kościół w ychow ując sw oich 
w iernych , p ragn ie  nie ty lko  w po­
ić w nich p rzekonan ie  o innym  
życiu w K ró lestw ie  N iebieskim , 
ale także  w ychow uje  ich na do­
b rych  obyw ateli ziem skiej ojczyz­
ny, na ludzi uczciw ych, św iatłych, 
up rzejm ych , p racow itych , en e r­
gicznych. dzielnych, oddanych  n a ­
rodow i i sp raw ie  postępu  oraz 
sp raw ied liw ości społecznej.

C złow iek jes t isto tą  społeczną i 
d latego też w in ien  być tak  p ro ­
w adzony, by w tej społeczności 
n ie ty lko  sam  czul się szczęśliwy 
a le  rów nież  przez sw ój osobisty 
w k ład  przyczyn ia ł się do radości

życia  i szczęścia innych. B ardzo 
często p rzeszkadza ją  m u w tym  
pegrne w ady, o k tórych  w spo­
m ina  nam  dzisiejsza lekcja. „N ie 
bądźm y chciw i p różnej chw ały , 
jedn i d ru g ich  d rażn iąc  i zazdrosz­
cząc sobie n aw zajem -' (Gal. 5, 26).

Z azdrość to n iep rzy jem na  w a­
da nie ty lko  d la  tego, k tó ry  za 
m iodu  n ie  po tra fi się je j pozbyć, 
a le  p rzede w szystk im  d la  otocze­
nia. C złow iek zazdrosny je s t t ru d ­
ny we w spółżyciu i n iep rzy jem ny. 
Sam  czu je  się pokrzyw dzony 
przez  los, uw aża, że innym  zaw ­
sze lep iej pow odzi się n iż  jem u, 
że inni są  w ynoszeni i w y różn ia ­
ni, a  on spychany  w dół, nie^ 
szczęśliw y. Ś lepa zazdrość pcha 
tak iego  człow ieka do podłych 
in tryg, do  szkodzen ia  w szystkim , 
k tó rym  w jego m n iem an iu  jes t 
lep ie j, k tó ry m  się życie radośn iej 
uk łada . O pętany  tak ą  zazdrością 
K ain  zab ił ibrata swego. Czło­
w iek k tó ry  n ie  um ie panow ać 
nad sobą, m oże także dopuścić się 
zbrodni. D latego n ie  je s t sp raw ą 
ob o ję tn ą  p raca  n ad  sobą i w yz­
byw an ie  się te j w ady .

Próżność, o k tó re j tak że  m ów i 
św . P aw eł, bardzo  często o b jaw ia

się n a  tle  p rzesadnej dbałości o 
ubiór, czy też  w  w ygórow anym  
m niem an iu  o sw ojej piękności, 
w artośc i m ora lne j czy um ysłow ej. 
T a próżność je s t n ie jak o  w o ła­
n iem  do o toczen ia: pa trzc ie  i po­
dziw ia jc ie  m nie. N ie ma ona nic 
w spólnego  z konieczną dbałością
o sch ludny  i este tyczny  w ygląd , 
an i też z fak tycznym  posiada 
n iem  w iedzy p rak ty czn e j, czy też 
teo re tycznej. N ierozum na i 
śm ieszna je s t ta  w ada. N iestety  
w ie lu  ludzi n ie  chce o ty m  w ie­
dzieć. Życie zaś s ta je  się jak im ś 
n ieznośnym  ja rm a rk ie m  w ygóro­
w anych  am bic ji i n iezdrow ej żą­
dzy -w yniesienia się. W liście do 
T ym oteusza czy tam y: „...teń je s t 
pyszny i nic n ie  um ie, a ty lko  
cho ru je  na  w szczynanie  k łó tn i i 
w a lk  o słow a. Z tego p o w sta ją  
zazdrości, sprzeczki, b lu żn ie rstw a , 
złe podejrzen ia , n ieu s tan n e  spory 
ludzi spaczonych na um yśle i w y­
zutych z p raw dy , k tó rzy  uw aża 
ją  pobożność za źród ło  zysku" 
(6, 4-6). D latego też w obcow a­
n iu  z sobą, u n ik a jm y  k ry tyk i 
znajom ych, pod k reś la jm y  ró w ­
ność w szystk ich  ludzi, zw raca jm y  
uw agę, iż ty lko  cno ta , rozum , 
uczynność, p rzydatność  społeczna 
stan o w ią  o w arto śc i człow ieka. 
W szystko inne  jes l szkodliw ym  i 
śm iesznym  u ro jen iem .

A by życie ludzkie  w zorganizo­
w anej społeczności było ła tw ie j­
sze, św . P aw eł zachęca: „Jeden  
drugiego  brzem iona dźw igajc ie". 
D źwigać b rzem iona to  znaczy po­
m agać innym , to znaczy służyć 
b liźn iem u, to znaczy po p ro s tu  
k ierow ać się w  życiu  m iłością i 
m iłosierdziem .

Egoizm  i egocentryzm  w różnych  
odcien iach  i b a rw ach  stanow i 
w ie lk ie  n iebezpieczeństw o dla 
jed nostk i, a  d la  o toczenia  je s t 
bardzo p rzyk ry  i uciążliw y. P rze ­
c iw staw iać  się należy te j w adz ie  
p rzez  uczynność i życzliw ość dla 
innych. W szczególności każdy 
ch rześc ijan in  w in ien  w ykazyw ać 
gotow ość do sp ieszen ia  b liźn im  w 
każdej chw ili i ra d ą  i pom ocą. 
C h rystu s P an , po um yciu  nóg 
A postołom , tak  się do n ich  odez­
w ał: „Jeśli tedy ja , P an  i M istrz, 
um yłem  nogi w asze, i w y p o w in ­
n iście  je d e n  d ru g iem u  nogi um y­
wać. A lbow iem  dałem  w am  p rzy ­
kład , abyście  jakom  ja  w am  uczy­
nił, ta k  i w y czynili." (J. 13, 
14-15).

Społeczność nasza o tyle b ę ­
dzie szczęśliw a, o  ile każdy z nas 
będzie  uczciw y, sz lachetny  i se r­
cem  oddany  każdej dob re j s p ra ­
wie. „D latego póki czas m am y, 
czyńm y w szystk im  doibrze".

Kł  z . m ę d r e k
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PÓŁNOCNOIRLANDZKIM

S ek re ta rz  g enera lny  Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów , d r  E. C. 
B lake w ystosow ał 10 sie rp n ia  
b r. te leg ram  do czołow ych 
p rzedstaw icie li trzech  ir la n d z ­
kich K ościołów  członków  
sk ich  R ady, K ościoła A ng li­
kańsk iego , P rezb ite riań sk ieg o  
i M etodystycznego, jak  i do 
Ir lan d zk ie j R ady  K ościołów , w 
k tó rym  o feru je  pośredn ic tw o  
w  konflikcie  pom iędzy zw al­
czającym i się s tronam i w  I r ­
lan d ii Pó łnocnej. Dr B lake 
pisze w te leg ram ie , że w 
sp raw ie  tej naw iąza ł też kon 
ta k t z p rym asem  rzym skoka 
to lickim  Ir lan d ii. P ow ołu jąc  
się na  sp raw ozdan ia  prasow e
o d ram aty czn e j sy tuacji w I r ­
lan d ii Północnej, w y raża  on 
gotow ość w  im ien iu  Ś w ia to ­
w ej R ady K ościołów  do „po ­
p ie ran ia  w szelk iej in ic ja tyw y  
ekum enicznej, p row adzącej do 
po jednan ia  i u stanow ien ia  p o ­
k o ju ”.

czesną cyw ilizac ją  a tra d y c y j­
nym i obyczajam i, d y sk ry m i­
n u jący m i częściow o kobietę  
a fry k ań sk ą . K obiety , k tó re  za­
ję ły  o tw a rtą  p ostaw ę w obec 
zm ian  społecznych, p rag n ą  
osobiście za jąć  się tru d n ą  sy­
tu ac ją  uchodźców  i p rob lem em  
rasow ym  oraz pop ierać  roz­
w ój ekonom iczny sw ych k r a ­
jów .

KONSULTACJA

EKUMENICZNA

NA TEMAT

ŻYCIA

W MIEŚCIE

R ada  K ościołów  A fryki Po­
łudn iow ej zrzesza 25 K ościo­
łów  i in s ty tu c ji kościelnych.

WZRASTA

LICZBA

UCHODŹCÓW

W PAŃSTWACH

AFRYKAŃSKICH

W Ins ty tu c ie  E kum enicznym  
w B ossey k. G enew y odbyła  
się w dn iach  15—24 lipca br. 
k o n su ltac ja  ekum en iczna  po 
św ięcona zagadn ien iu  życia w 
m ieście. W zięło w n ie j udział 
46 uczestn ików  z 18 państw . 
M in. zaję to  się sp raw ą  p rze ­
stępczości, rasizm u  i kościelną 
dzia łalnością  społeczną w 
m iastach .

N a zakończen ie obrad , ucze­
stn icy  w yrazili życzenie z aan ­
gażow ania się na rzecz h u ­
m an ita rn eg o  u k sz ta łto w an ia  
w arunków  życiow ych w m ia­
stach.

W A fryce is tn ie je  a k tu a ln ie  
[ 500 000 uchodźców . Ż yją  oni 
w  16 państw ach  afrykańsk ich . 
W iększość uchodźców  pocho­
dzi z kolonii po rtu g a lsk ich  -  
Angoli, M ozam biku i G w inei- 
B issau — jak  i z A fryki Po­
łudn iow ej. A fryk i P o łudn io ­
w o-Z achodn ie j i R odezji. 
N ajw ięcej uchodźców  ży­
je w  K ongo-K inshasa  (490 00C) 
i U gandzie (180 000). Pow yż­
sze d ane  podał do w iad o m o ­
ści sek re ta rz  do sp raw  uchodź­
ców O gólnoafrykańsk ie j K on­
ferencji K ościołów , M isaeri 
K aum a, podczas posiedzenia 
w L im uru  (K enia). Z dan iem  
K aum y, liczba uchodźcóuP w 
A fryce w zrośn ie  w n a jb liż ­
szych la lach . K aum a w ezw ał 
K ościoły członkow skie Ogól- 
no a fry k ań sk ie j K onferencji 
Kościołów  do organ izow ania 
kom itetów  do sp raw  uchodź 
ców.

KOBIETY KOLOROWY
AFRYKAŃSKIE

PRAGNĄ

PRZYCZYNIĆ SIĘ

DO

ROZWIĄZANIA

PROBLEMÓW

SPOŁECZNYCH

PRZEDSTAWICIEL

PREZYDENTEM

RADY

KOŚCIOŁÓW

AFRYKI

POŁUDNIOWEJ

l POLITYCZNYCH________

N a zaproszen ie  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  i O gólno­
a fry k ań sk ie j K onferencji K oś­
ciołów . w  sto licy  Togo, Lom e 
odbyło się sem in a riu m  z udz ia ­
łem  45 k ob ie t z 14 państw  
k o n ty n en tu  afrykańsk iego . 
U czestn iczki sem in ariu m  w y ­
raz iły  p rzekonan ie , że także  
kob ie ty  a fry k ań sk ie  w inny  
w nieść w kład  do rozw iązan ia  
prob lem ów  społecznych i p o li­
tycznych  w  poszczególnych 
k ra jach .

Szczególna uw agę pośw ięci­
ły uczestn iczki sem in ariu m  
zagadn ien iom  w ychow ania , ja k  
i kon flik to w i m iędzy  w spó l-

KONGRES

LUTERAŃSKI

W ARGENTYNIE

R ada K ościołów  A fryki P o ­
łu d n io w e j w y b ra ła  3 s ie rpn ia  
br. po raz p ierw szy  na  s ta n o ­
w isko p rezy d en ta  p rzed s taw i­
ciela ludności ko lorow ej. Z o­
stał n im  51-letni p asto r A ugusl 
W ilhelm  H abelgaarn .

P as to r H ab e lg aarn  był człon­
k iem  K om ite tu  W ykonaw czego 
R ady  ju ż  od 1959 r. Poza 
ty m  jes t on p rezyden tem  F e­
d e rac ji K ościołów  E w angelic- 
k o -L u te rań sk ich  w A fryce P o ­
łudn iow ej.

N ow y p rezy d en t w yraził po 
w yborze p rzekonan ie , że n ie - 
b ia li u zn an i zo staną  w p racy  
R ady  K ościołów  za „ ró w n o ­
u p raw n ionych  p a rtn e ró w ” .

Na początku  sie rp n ia  br. w 
B uenos A ires ob radow ał V 
K ongres L u te rań sk i A m eryki 
Ł acińsk ie j pod hasłem  „W ez 
w an ie  C h ry stu sa  a nasza od­
pow iedzia lność". Jego  uczest­
nicy, w  liczbie 125, w ezw ali 
ch rześc ijan  do w iększego za ­
angażow an ia  społecznego.

Prof. A d a lb e rt S itom pul oś­
w iadczy] p rzed  uczestn ikam i, 
że „K ościół p rzes tan ie  istnieć,
o ile  n ie  będzie działał ko n ­
k re tn ie" . K ościół — jego zda­
n iem  — m usi z w szystk im i 
ludźm i do b re j w oli opow ie­
dzieć się po s tro n ie  rozw oju  
spraw ied liw ości i p ra w  ludz­
kich. N ie m oże on służyć ty l­
ko w yższym  k lasom  lub  o k re ­
ślonym  grupom  rasow ym  i 
społecznym .

O statn ie , podobne posiedze­
nie, w  k tó rym  uczestn iczyli 
p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
K ościołów  lu te rań sk ich  A m e­
ryki Ł aciń sk ie j, odbyło się w 
1965 r. w  Lim ie.

POM OC

KOŚCIOŁÓW

DLA________

OFIAR

TRZĘSIENIA

ZIEMI_______

W NOWEJ 

GWINEI

K ościoły a u s tra lijsk ie  z a ­
apelow ały  o pom oc dla o fiar 
trzęsien ia  ziem i w N ow ej 
G w inei. W  w y n ik u  k a ta k liz ­
m u, k tó ry  naw iedził ten  k ra j 
w lipcu  br.. zn iszczeniu uległy 
też szkoły, p row adzone przez 
Z jednoczony K ościół N ow ej 
G w inei i W ysp Salom ona. 
K ościoły A ustra lii, N ow ej Ze­
lan d ii i W ielk iej B ry tan ii do ­
starczy ły  w  m iędzyczasie już 
pom oc w artośc i 28 000 d o la ­
rów.

0  WSPÓLNOTĘ

AMBONY_________

1 OŁTARZA________

REFORMOWANYCH

I LUTERAN________

W USA

D r Jam es I. M cCord, b. p re ­
zyden t Ś w iatow ego  A liansu  
R eform ow anego  ośw iadczył 
podczas k o n fe ren c ji teologicz­
ne j w  ośrodku lu te rań sk im  w  
N o rth fie ld  (USA), że dużą po­
m ocą dla przyszłego z jedno ­
czenia lu te ra n  i re fo rm o w a­
nych  na  p łaszczyźnie św ia to ­
w ej by łoby  to, gdyby K ościoły 
obu trad y c ji ju ż  te ra z  ośw iad­
czyły, że zn a jd u ją  się w ą  
w spólnocie  am bony i o łtarza.

D r M cCord ośw iadczył d a ­
lej, że w  N ow ym  Jo rku  p lan o ­
w ane  je s t spo tkan ie  n a jw y ż­
szych p rzedstaw ic ie li K ościo­
łów  lu te rań sk ich  i re fo rm o ­
w anych , podczas k tó rego  zba­
da się, w  jak i sposób w yn ik i 
o siągnięte  przez teologów  obu 
rodzin  w yznan iow ych  da ją  się 
zastosow ać w p rak tycznym  
życiu kościelnym . Rozm ow y 
na p łaszczyźnie eu rope jsk ie j 
na  tem a t tych  sam ych lub 
analog icznych  zagadn ień  od­
będą się w e  w rześn iu  br. w  
S zw ajcarii m iędzy lu te ra n a ­
m i i refo rm ow anym i.

W arto  w spom nieć, że d r 
M cCord uczestn iczył w p aź ­
dz ie rn iku  1970 r. w  obchodach 
400-lecia U gody S an d o m ie r­
skiej w  W arszaw ie, podczas 
k tó rych  K ościół E w angelicko- 
A ugsbu rsk i (L u terańsk i) i 
K ościół E w angelicko-R efor­
m ow any  w  Polsce zaw arły  
w spólno tę  am bony i o łtarza.

a
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KRAJ * s s  h r  ŚWIAT

W P o ls w  p rzeb yw ał w  sierp - 
nlu  br. z w iz y tą  p rzyjaźn i 
p rzew o d n iczą cy  R ządu F ed e­
ra ln ego  CSRS L ubom ir Sztrou- 
g*L W cza sie  pob ytu  w  P o l­
sce  prem ier Sztrnuga] z w ie ­
d ził W arszaw ę oraz p rzep ro ­
w adził rozm ow y  p o lity czn e  z 
p o lsk im i m ężam i s ta n u . N a  
za k o ń c zen ie  w iz y ty  p od p isan y  
zo sta ł pro tok o l d o ty czą cy  d a l­
szego  rozw oju  so c ja listy czn e j  
in teg ra cji I w sp ó łp ra cy  g o sp o ­
d arczej m ied zy  obu krajam i.

W In sty tu c ie  M aszyn M ate­
m a ty czn y ch  w  W arszaw ie, 
p rzy w sp ó łu d zia le  EŁWRO, 
d ob iega  k oń ca  u ru ch om ien ie  
p ierw szeg o  kom p u tera  trzec iej 
g e n era cji — ODRA 130S (na  
zd jęc iu ). Jego  w y d a jn o ść  o- 
b liczan a  jest na pól m iliona  
o p era cji na sek u n d ę.

T em atem  k o le jn eg o  p o s ie ­
d zen ia  S ek retar ia tu  KC PZPR  
w  dn iu  13 sierp n ia  b y ła  a k ­
tu a ln a  sy tu a c ja  w ro ln ictw ie . 
W trak cie  obrad d ok on an o  
w szech stro n n e j o cen y  p rzeb ie­
gu  prac żn iw n y ch  oraz przed  
sięW 2lęć p o d ejm o w a n y ch  w  
celu  łagod zen ia  sk u tk ó w  s u ­
s zy . S ek retar ia t KC zap ozn ał 
si< rów n ież  z przed staw ion ą  
przez CHZZ in form acją  o s ta ­
n ie  b ez p ie czeń stw a  i h ig ien y  
p racy  w  za k ła d a ch  gosp od ark i 
n arod ow ej. O m aw ian a  b y ła  
tak że  o rgan izacja  I przeb ieg  
teg o ro czn y ch  k o lo n ii le tn ich  i 
Innych form  w y p o czy n k u  m ło ­
d z ieży  szk o ln ej.

#
E dw ard G ierek  — I S ek re ­

tarz KC PZPR b y ł go śc iem  
z iem i k o sza liń sk ie j w  s ierp ­
niu br. Z w ied ził on n iek tóre  
ofirodkl ro ln icze  oraz spotkał 
s ię  z w ład zam i w ojew ód ztw a  
I p ow ia tu  S zczec in ek . D o k o ­
n u ją c  p od su m ow an ia  o s ią g ­
n ięć  w o jew ó d ztw a  stw ierd ził, 
że o b ra n y  przez w ojew ód ztw o  
k ieru n ek  na  rozw ój ro ln ictw a  
I p rzem ysłu  r o ln o -sp o ży w c ze ­
go, op artego  na w ła sn e j bazie  
su r o w c o w ej Jest p ra w id ło w y .

W sierp n iu  br. o d b y ło  s ię  w  
L ublin ie  p len u m  W ojew ód z­
k iego  K om itetu  PZPR, w  k tó ­
rym  u c z es tn icz y ł cz ło n ek  B iu ­
ra P o lity czn eg o , sek retarz  KC 
P Z P R  Edw ard B ab lu ch . W to­
k u  obrad p len u m  p rzych y liło  
s ię  do  prośby  W ład ysław a  
K ozdry w  sp raw ie  rezy g n a cji 
ze  sta n o w isk a  I S ekretarza  
KW PZPR w L u b lin ie . P len u m  
w y b ra ło  na I sek reta rza  KW  
PZPR  w  L u b lin ie , z a rek o m en ­
d o w a n eg o  przez B iuro P o li­
ty czn e  KC — P io tra  K arpiuka  
— d o ty ch cza so w eg o  P rezesa  
P a ń stw o w ej K om isji C en. W ła­
d y sła w  K ozdra o trzym ał n o ­
m in a cję  P rezesa  R ad y M ini­
strów  na  sta n o w isk o  p od se­
k retarza  sta n u  w  M in isterstw ie  
L eśn ic tw a  I P rzem y słu  D rzew ­
n ego .

m
N a u k o ń czen iu  są  prace nad  

je d n y m  z n a jd o n io ś le jszy ch  
dla  w szy stk ich  za tru d n ion ych  
a k tó w  p raw n ych  — k o d ek sem  
p racy . N ieb a w em  projekt tego  
k o d ek su  od d a n y  z o sta n ie  pod  
pu b liczn ą  d y sk u sję .

R e f o r m a  k o n s t y t u c y j n a  w  
S o c j a l i s t y c z n e j  R e p u b l i c e  F e ­
d e r a c y j n e j  J u g o s ł a w i i  z o s t a ­
ła z a k o ń c z o n a .  P o w o ł a n o  12- 
o s o b o w e  p r e z y d i u m  R e p u b l i­
k i .  W j e g o  s k ł a d  w c h o d z ą  
p r z e d s t a w i c i e l e  r e p u b l i k
z w i ą z k o w y c h  i o b s z a r ó w  a u t o ­
n o m i c z n y c h .  Do k o m p e t e n c j i  
p r e z y d i u m  n a le ż ą  s p r a w y  p o ­
l i ty k i  z a g r a n i c z n e j , o b ro n y  i 
k o o r d y n a c ja  p o l i ty k i  g o s p o ­
d a r c z e j  J u g o s ła w i i .  P r e z y d e n ­
t e m  F e d e r a c j i  w y b r a n o  p o  raz  
s z ó s t y  J .  B r o z - T i to  (79 lat) 
k t ó r y  b ę d z i e  p e łn i ł  ró tu n o c ż e -  
ir t ie  f u n k c j ę  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go  p r e z y d i u m .  W w y p a d k u  u -  
s tą p i e n ia  lu b  ś m ie rc i  o b e c n e ­
go  p r e z y d e n t a  j e g o  f u n k c j ą  
b ę d z ie  p e łn i ło  p r e z y d i u m ,  k t ó ­
r e m u  p r z e w o d n i c z y ć  b ęd zie  
co r o k  i n n y  c z ł o n e k  n a  z a s a ­
d z i e  r o ta c j i ,

W C h i le  z n a c j o n a l i z o w a n y  z o ­
s ta ł d z i u l a j ą c y  tu ty m  k r a j u  
yĄB a n k  o f  A m e r i c a *\ Z a p o w i e  
d z i a n o  p r z e j ę c i e  p r z e z  p a ń s t w o  
22 p o z o s t a ł y c h  b a n k ó w  p r y ­
w a t n y c h .  K o n t y n u o w a n a  j e s t  
r ó w n ie ż  r e f o r m a  r o ln a  tu d ro ­
d ze w y w t a s z c 2a n ia  w i ę k s z y c h  
m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h .

W D e lh i  m in ister  spratu z a ­
g r a n i c z n y c h  Z S R R  A n d r z e j  
G r o m y k o  p o d p is a ł  r a d z i e c k o -  
i n d y j s k ł  u k ł a d  o p r z y j a ź n i  i 
w s p ó ł p r a c y .  U k ła d  b ę d z ie  o b o ­
w i ą z y w a ł  w  o k r e s ie  20 la t.

R z ą d  c h i ń s k i  o d r z u c i ł  r a d z i e c ­
k ą  p r o p o z y c j ę  z w o ła n i a  k o n ­
f e r e n c j i  p ię c iu  m o c a r s t w  a t o ­
m o w y c h .  P e k i n  w y s u n ą ł  
p r o p o z y c j ę  z w o ł a n i a  k o n f e ­
r e n c j i  tu s p ra w ie  r o z b r o je n ia  
n u k l e a r n e g o  z  u d z i a ł e m  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  4w ia ta .

L en ingrad , g łó w n y  port ra ­
d zieck i na M orzu B a łty ck im  I 
cen tru m  p rzem y słu  s to c zn io ­
w eg o . N a z d j .: w o d o w a n ie  n o ­
w eg o  tan k ow ca .

W Ir land i i  P ó łn o c n e j p o n o w ­
n ie  w y b u c h ły  to a lk t m ię d z y  
p r o t e s t a n t a m i  a  lu d n o ś c ią  k a ­
to l ic k a .  W s ta r c ia c h  p o m i ę d z y  
n i m i  o r a z  m i ę d z y  o b u  t y m i  
g r u p a m i  a  a rm ia  b r y t y j s k ą  b y ­
li z a b ic i t  ra n n i .  W l a d z e  i r ­
l a n d z k ie  p r z e p r o w a d z a j ą  m a ­
s o w e  a r e s z t o w a n i a ,  a  n a s tę p ­
n ie  i n t e r n u jq  a r e s z t o w a n y c h  
b e z  w y r o k u  s ad o tu e g o . D o  I r ­
la n d i i  p rz y b y ły  n o  w e  p o s iłk i 
w  s ile  ok . 2 ty s .  ż o ł n i e r z y  b r y  
t y j s k i c h .

O s ta tn ia  s e s ja  R W P G  uj B u ­
k a re s z c ie  w y w o ł a ł a  d u ż e  z a i n ­
t e r e s o w a n i e  w  n a s z y c h  k r a ­
ja c h  i p o z a  n im i.  P r o g r a m  i n ­
te g r a c j i  g o s p o d a r c z e j  k r a j ó w  
R W P G  p r z e w i d u j e  m i n .  r o z ­
p a t r z e n i e  i p r z y j ę c i e  p ro p o z y -  

• e j i  P o ls k i,  d o t y c z ą c y c h  z w i ę k ­
s z e n ia  w y d o b y c i a  w ę g la  e n e r ­
g e t y c z n e g o ,  m i e d z i  i  c y n k u  na  
t e r y t o r i u m  PRL., d r o g a  w s p ó l ­
n y c h  i n w e s t y c j i  k r a j ó w  c z ł o n -
k  o w a k i c h .
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W GORY, IV GÓRY
M IŁY BRACIE

N iedaw no, bo w  lipcu br. m inęła  trzydziesta  szósta rocz­
nica rozpoczęcia budow y kolejk i linow ej na  K asprow y 
W ierch, za in ic jow anej przez inż. A leksand ra  B obkow skiego, 
ów czesnego w icem in is tra  kom un ikacji, a przy tym  zięcia p re ­
zyden ta  M ościckiego i znanego w kolach k lubow ych  poke- 
rzysty.

Rzucony p ro je k t w yw ołał og rom ny oddźw ięk  w  całej p ra ­
sie polskiej. P rzeciw nicy , rek ru tu ją cy  się w w iększości z ta ­
te rn ik ó w  i m iłośników  przyrody ta trzań sk ie j g rom kim  głosem 
pow oływ ali się na konieczność ochrony  p ięknego w ierchu , 
w ysuw ając  różno rak ie  a rgum en ty . E ntuzjaści, a i tych  zn a ­
lazło się n iem ało, m ów ili o udostępn ien iu  p iękna T a tr  sza­
rem u człow iekow i i podn iesien iu  rang i Z akopanego, jak o  e u ­
ropejsk iej s tac ji k lim atycznej, jako  w zór w skazu jąc  S zw aj­
carię.

N aw et w arszaw sk ie  tea trzyk i w zięły udział w te j hatalii. 
Śp iew ano w  nich na ten  tem at p iosenki satyryczne. R efren  
jednej z n ich  b rzm ia ł następ u jąco :

„Na Kasprowym cicho, słonko.
N agle ostry zgrzyt.
To Bobkowski sw ą salonką 
W jeżdża na sam szczyt".

W reszcie po w ielu  sporach  w  lipcu 1935 r. budow a kolejk i 
ruszyła. N ajg roźn ie jszym  przeciw nik iem  okazały  »ię surow e 
w a ru n k i k lim atyczne p an u jące  na  te j w ysokości: zim no, 
oblodzone liny  i w ia try , z k tó rych  najg roźn ie jszy , halny, o 
szybkości dochodzącej do 60 m /sek. W  tych jakże  cięrżkich 
w a ru n k ach  ludzie  p racow ali po 14-16 godzin na dobę, od ­
w iedzając sw e dom y i rodziny raz  n a  dw a tygodnie. Dzięki 
o fia rn e j ich pracy, sp raw n e j o rgan izacji 1 sto jącem u  na w y­
sokim  poziom ie k ie row n ic tw u , w ciągu zaledw ie 7 m iesię­
cy budow a ko le jk i została zakończona. T rzeba p rzy  tym  po d ­
kreślić, że bez żadnych  w ypadków  i o fia r w  ludziach . Je d y ­
nym  groźnym  m om entem  w czasie ca łe j budow y było zer 
w an ie  się  liny  nośnej o w adze około 24 ton  i długości ponad 
2000 m. W szystko jed n ak  skończyło się  pom yśln ie  i w  za­
p lanow anym  term in ie , kolejkę, k tó re j koszty budow y w yn io ­
sły 700 tysięcy do larów , oddano do uży tku  publicznego. Od 
tego czasu tj. od lu tego 1936 r. p rzew iozła  ona w ciągu m i­
n ionych  35 la t  blisko 14,5 m in  pasażerów  i to bez żadnego 
w ypadku . S łu szn ie  zatem  cieszy się sław ą na jbezp ieczn ie j­
szego środka lokom ocji w  Polsce.

Z darzy ły  się je d n a k  cztery w y padk i śm ierci personelu , 
z czego jeden  po w o jn ie  w  1956 r. Podczas w ym iany  liny  
nośnej p ierw szego odcinka  p raco w n ik  został przygnieciony  
o lb rzym ią  szpulą  z n aw in ię tą  liną.

J e ś li chodzi o bezpieczeństw o pasażerów , to ja k  to już 
w spom niano  w yżej je s t ono  s tup rocen tow e. Jeśli np . w ago­
n ik  z kom pletem  pasażerów  w aży około 4,5 t, to siła, k tó ra  
zerw ałaby  linę  n o śn ą  m usia łaby  m ieć w  dolnym  odcinku 
w agę 203 000 kG , w górnym  na to m ias t 229 300 kC . L ina 
zatem  zerw ać się  nie m oee. L ina tra k c y jn a  rów nież  odznacza 
się w ysokim  w spó łczynn ik iem  bezpieczeństw a. W razie  z e r­
w an ia  lub  je j u szkodzenia au tom atyczn ie  zostaje  w łączony 
ham ulec  bezpieczeństw a zak leszczający  się  na lin ie  nośnej. 
W tego rodza ju  w y p ad k u  ew ak u u je  się  pasażerów  za pom o­
cą u rządzeń  sy s tem u  francusk iego . P olega on na opuszczaniu  
ludzi na ziem ię przy  pom ocy szelek bezpieczeństw a.

S ta łe  k on tro le  w szystk ich  u rządzeń  kolejk i p rzep ro w ad za­
ne są  dw u k ro tn ie  w  ciągu roku. M ianow icie  na w iosnę w cza­
sie 3-4, a jes ien ią  6-8 tygodni przy w yłączeniu  w tych okre­
sach kolejk i z n o rm aln e j działalności.

B ezpiecznie w ięc i z całym  zau fan iem  m ożem y w czasie 
u rlopów  spędzanych  w górsk ie j stolicy naszego k ra ju  korzy­
stać  z usług  ko lejk i, do czego zachęcam y i czy teln ików  n a ­
szego tygodnika.

Opr. J. NOWAK



BISKUP
FRANCISZEK
HODUR

Jaki K o śc ió ł?
PRAWO ISTNIENIA 
POLSNIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA

Jezus n ie  w ą tp ił, że się  p rzyb liży ło  K ró le ­
stw o Boże na iziemi i że  Z w iastunem , W o 
dżem  i P raw o d aw cą  tego now ego porządku  
irzeezy będzie Qn, ubogi sym cieśli z N aza­
re tu .

„Dziś ci s ię  w ypełn iło  to p ism o w oczach 
w aszych”.

To znaczy — pocznie  się w ypełn iać  p ro ­
g ram  M esjasza. A p rzed e  wszysdkiim:

a) usłyszą ubodzy ludzie św ia ta  noiwe rz e ­
czy, że  są  dziećm i Boga, że ziem ia jes t ich 
dziedz ictw em , źe ją  p o siąd ą  iwcześniej czy 
późn ie j;

b) że  w olność je s t p rzeznaczen iem  człowłfe- 
ka. że się  o tw o rzą  w szystk ie  b ram y  w ięzień  
i n o r, w  k tó rych  trzym ano  ludzi okutych  
w  k a jd a n y , n iezadow olonych z ityrańsbwa, 
ok ru c ień stw  i w yzysku m ożnych tego św ia ta ;

c) o tw orzy się SBrce Boże pe łn e  m iło s ie r­
dzia  d la  n ieszczęśliw ego człow ieka.

G rzeszny  i nędzny, zrozpaczony, sza rp iący  
się  w  nędzy  m a te ria ln e j i m ora lne j człow iek, 
p o zn a  teraz, że n ie  jes t sam  n a  św iecie, n ie  
je s t odosobnioną jednostką , a le  je s t cząstką  
w ielk iej .rodziny Bożeij i jeś li zbłądzi, u p ad ­
n ie . a  n aw et na ch w ilę  zw ątpi w  sw e szczęś- 
cie, w sw e przeznaczenie. n ie ma trw ać w

grzechu , w  upodlen iu , a le  m a  wsrtać i iść za  
P rzew odn ik iem , k tó ry  go zaprow adza d o  celu 
żyw ota, 'mdłoKaemego i sp raw ied liw ego  Boga.

1 s ta ła  się  w  synagodze rzecz n iespodzia­
n a . E w angelis ta  L ukasa  op isu je  tę scenę 
w  czw artym  rozdzia le  w  n a s tęp u jący ch  sło ­
w ach  :

„N a te słow a w szyscy w synagodze unieśli 
się  gniew em . P o rw a li się, w yrzuc ili Go 
z m ia s ta  i w yp row adzili aż  n a  sto k  góry, na  
k tó re j ich m iasto  było zbudow ane, aby Go 
strąc ić . On je d n a k  p rzeszed ł pośród nich 
i udał się  d a le j” (Łk. 4, 2S-30).

Czyli innym i słow y: n a  p o czą tku  m e s ja ń ­
sk ie j 'k ariery  sp o tk a ł C h ry s tu sa  zaw ód. Nie 
p rzy ję to  Jego p rog ram u , u ję tego  w  prześlicz­
n ą  fonm ę jeszcze p rzez  Iz jasza i n ie  p rzy ję to  
Jego  osoby, jak o  M esjasza.

W yrzucono G o z  m ia s ta  i p róbow ano  zg ła­
dzić.

M inęło  od itego czasu  1900 la t przeszło, 
p rzem in ę ły  po k o len ia  po  pokoleniach, za­
tk n ię to  K rzyż C hrystu sow y  n a  tronach  k ró ­
lów  i cesarzy , ma w span ia łych  kościołach po ­
św ięconych iknieniaw i M istrza  z N azaretu , 
za tk n ię to  Jego sz tan d a ry  w e w szystk ich  za­
k ą tk ac h  ziem i, a le  z  p ro g ram u  Jego, odczy­
tanego  w ów czas w sk rom nej synagodze ży­
dow skiej w  N azare t, u rzeczyw istn iono  b a r ­
dzo m ało . p ra w ie  nic.

D laczego się (tak sta ło , dlaczego ta k  m ało  
z C hrystusow ego p ro g ram u  w cielono  w  ludz­
k ie  życie, w  życie narodów , w  życie ludzk iej 
rasy?  D laczego praw dziw ego  ch rześc ijań stw a

tak m a ło  w id ać  p rzed e  w szystk im  (W polskim  
społeczeństw ie?  K to  tem u  w in ien , k to  je s t 
odpow iedzia lny  za te n  sm utny  s ta n  nzeczy?

P rzed s taw ic ie le  na jpo tężn ie jszego  K ościoła 
w  Polsce, tego  K ościoła, k tó ry  do n ied aw n a  
cieszył się  re lig ijn y m  m onopolem  w  polskim  
narodzie , był jego nauczycielem , p rzew o d n i­
k iem  i sędzią, a  często k a tem , zw a la jąc  ca łą  
odpow iedzia lność za sm u tn y  s ta n  w sp o łe ­
czeństw ie  ludzk im  pod w zględem  re lig ijnym , 
m o ra ln y m  i spo łecznym  n a  d u ch a  bezboż­
ności, o garn ia jącego  w  X X  w. um ysł i serce  
człow ieka.

Je z u ita  H enryk  H aduch  tak  p rzed s taw ia  tę 
sp raw ę w  sw ej b roszurze  pt. „O zasadę  ży- 
e ia” :

^N ie ty lko  p rzed  w o jn ą  eu ropejską , a le  
i  dz iś m ożem y stw ie rd z ić  d w a fak ty , k tó re  
d la  zw yczajnego  w id za  p rzed s taw ia ją  się ja ­
ko is tn ie jące  obok  sieb ie , ale g łęb ie j p a trz ą ­
cy o d k ry w a  m iędzy  n im i przyczyinowy zw ią­
zek. Jed en  faikt, to  sz tuczne  u su w an ie  w ia ry  
ka to lick ie j ze w szystk ich  dziedzin  i k ie ru n ­
ków  życia. T ak u su n ię to  zupełn ie  w ia rę  
z poK tyki i zastąp iono  ją  ra c ją  s tan u , w ypo­
w iedziano  je j w a lk ę  w  naiuce i w y,rzucono ją  
z dz iedz iny  w iedzy, ja k o  coś nlienauskowogo 
i w zgardzono  je j zasad am i i p rzep isam i w  ży­
ciu społecznym  i ekonom icznym  i p o staw io ­
no z a  zasadę  dz ia łan ia  „użytkow ość i in te ­
re s” ; za czym  i życie  ro d z in n e  i o sobiste  p o ­
częło z  n ią  zryw ać, a dziiś życie narodów  
i ludów  p rzed s taw ia  się jak o  „re iig ia  s p u ­
stoszona

O bok tego fak tu  p o ja w ia  się  rów nocześn ie  
inny  fak t, n iem n ie j c iekaw y  i w ażny, a  m ia ­
now icie, że człow iek  dzis ie jszy  n ie  czu je  się 
w życiu  zadow olonym  i szczęśliw ym . (Ks.
H. H aduch „O zasadę życia”, K rak ó w  1923, 
s. 14).

I m y m ożem y stw ierd z ić  te  d w a  zn am ien ­
n e  fak ty , to  znaczy, że ludzkość w yzbyw a się 
coraz bandzieij rzym skokato lick ie j religii, że 
się n ie  k ie ru je  gej zasadam i w  polityce, 
w sp raw ach  społecznych, gospodarczych, w  
życiu .indyw idualnym  i rodzinnym , i że  czło­
w iek czuje się obecn ie  n iezadow olony, n ie ­
szczęśliw y.

S tw ierdz iw szy  za ob ro ń cą  system u rz y m ­
skokato lick iego  K ościoła te  dw a c iekaw e 
i znam ienne  z jaw iska, s taw iam y  m u n a  o d ­
w ró t d w a  p y ta n ia ;
I. 'K to tem u w in ie n ?
2. Jak i je s t śro d ek  zaradczy, gdzie należy  

szu k ać  ra tu n k u  dla niesziczęśLiwej lu d z­
kości w  ogólności, a  d la  polskiego narodu  
w  szczególności?

«aiuraai8D • ;aE n iin iin
POŚWIĘCENIE 
KAPLICY W OLSZTYNIE

W n iedzielę  15 s ie rp n ia  br. w  
uroczystości M atki B oskie] Z ie l­

nej, O rd y n ariu sz  D iecezji W ar­
szaw sk ie j B iskup  T adeusz R. M a­
jew sk i dokonał pośw ięcenia  w y­
rem o n to w an ej i odnow ionej k a ­
p licy  przy  al. W ojska Polskiego 
w O lsztynie.

Podczas uroczystości kaplica 

zo stała  w ypełn iona  m iejscow ym i 

w iernym i. K azan ie  w ygłosił ks. 

m isjo n a rz  Z bign iew  K aszubski. 

N a zakończen ie  p rzem ów ił B i­

skup  O rd y n ariu sz  dzięku jąc  ta m ­

te jszem u proboszczow i ks. H ie­

ron im ow i G óreckiem u, R adzie 

P a ra f ia ln e j i w iern y m  za o fia r­

ność i p racę  przy  św ią ty n i o lsz­

ty ń sk ie j a  n astępn ie  w ygłosił 

S łow o  Boże.

A d m in istrator  P ara fii P o lsk o k a to llc k le j w  B u k o w ie  M orskim  k s . S te fa n  M o- 
ścip an  z  m in istra n ta m i.

P r o c e s j a  p r z e d  1 K o m u n ia  Sff .

Z ŻYCIA PARAFII 
POLSKOKATOLICKIEJ 

W BAŻANOWCE

W dniu  30.V.1971 r. p a ra f ia  
przeżyła podn iosłą  uroczystość 
p ierw szej K om unii Sw . N a u ro ­
czystość p rzyby ł z  K u rii B isku ­
p ie j z  K rak o w a  Ks. K azim ierz  
B onczar. Dzieci do K om un ii Sw. 
p rzygo tow yw ał ks. Ja n  Je leń  p e ł­
niący obow iązki a d m in is tra to ra  
p a ra f ii.

W uroczystej p rocesji w p ro w a­
dzono dzieci, otoczone w ieńcam i, 
do  kościoła. M łodzież szkolna 
p rzygo tow ała  k ilk a  przep ięknych  
p ieśn i re lig ijnych  i śp iew ała  je  
w czasie M szy św ,, ce leb row anej 
przez Ks. K azim ierza  B onczara.

K ośció ł P o lsk o k a to lic k i w  G łu b czy ­
cach



DZIESIĘCIOLECIE PARAFII

Jed n a  z trzech  p a ra f ii zn a jd u ­
jących  się na  te ren ie  m iasta  W ar­
szaw y, a  m ianow icie  p a ra f ia  pw. 
M iłosierdzia  Bożego, k tó re j k a p li­
ca zn a jd u je  się p rzy  uL W ilczej 
31, obchodziła w  lipcu br. szcze­
gólną uroczystość — dziesięcio­
lecie sw ego is tn ien ia .

P a ra f ia  ta  została erygow ana 
dek re tem  z dn ia  10 lu tego  1961 
r. U roczyste o tw arc ie  i pośw ięce­
nie kap licy  n astąp iło  w k ilka  
m iesięcy później — 28 m aja. 
P ierw szym  proboszczem  p a ra fii 
pw . M iłosierdzia  Bożego był 
k siądz T adeusz  M ajew ski, obecny 
B iskup  O rdy n ariu sz  D iecezji W ar­
szaw skiej. Po  n im  k ró tko  dusz- 
paste rzow ali w  ko le jnośc i: ks. b i­
sk u p  Ju l ia n  P ęka la , śp  ks. E d­
w ard  N arbu tow icz  o raz  ks. d r  
S tan is ław  M aćkow iak, k tó ry  w y­
jech a ł do S tanów  Z jednoczonych, 
by p racow ać  w śród Polon ii a m e ­
ry k ań sk ie j.

Od 25 m a ja  196« r. opiekę 
d u szp aste rsk ą  pow ierzono  ks. dr. 
E dw ardow i B alak ierow i.

Od sam ego początku  is tn ien ia  
para fii, zarów no poszczególni p ro ­
boszczow ie ja k  i p a ra f ian ie  nie 
szczędzili w ysiłku , tru d ó w  i ofiar, 
by p a ra f ia  ro zw ija ła  się pod 
każdym  w zględem . P a trząc  na 
dziesięc io le tn ią  h is to rię  te jże  p a ­
ra f ii, m ożna pow iedzieć k ró tk o  — 
je s t to  p a ra f ia  żyw a i p rężna. 
W szyscy są  żywo zaangażow ani 
w życiu sw ojej p a ra f ii . Tw orzą 
jed n ą , w ie lką  rodzinę. To, że 
w szyscy czu ją  się odpow iedzia l­
ni, w szyscy są ak ty w n i, jes t za­
pew ne zasługą i w yn ik iem  k ilk u ­
le tn ie j p racy  obecnego probosz­
cza ks. dr. E d w ard a  B ałak iera . 
W iern i z u l. W ilczej 31 rozum ie­
ją  to, że w ięzi z p a ra f ią  nie m oż­
na ograniczać ty lko  do u czestn i­
czenia w nabożeństw ach , p rzy ­
s tępow an ia  do S ak ram en tów  Sw. 
S tąd  ich częsty i żyw y k o n ta k t z 
p rob lem am i K ościoła i sw ojej 
p a ra fii, k sz ta łto w an ia  re lig ijn o -

społecznego obrazu  p arafii. R ozu­
m ieją, że K ościół jalko społecz­
ność w iernych  p o trzeb u je  nasze­
go, ludzkiego w sparcia , po trzeb u ­
je  in ic ja ty w , zrozum ienia, o fia r­
ności, uczestn ic tw a w  rozw ijan iu  
jego idei i w artośc i. O ni w iedzą, 
że dobro K ościoła i p a ra fii jest 
uzależn ione od poczucia odpow ie­
dzialności za sw oją para fię .

D ziesięciolecie is tn ien ia  p ara fii 
s ta ło  się okazją  do podsum ow a­
n ia  w yników , w spółpracy  z p ro ­
boszczem  i zrozum ien ia  potrzeb. 
P a ra f ian ie , pod przew odn ic tw em  
sw ego d u szp aste rza  i R ady  P a ra ­
f ia ln e j uczynili w szystko, aby  
uroczystość ta w ypad ła  ja k  n a j­
okazale j. O dnow iono kaplicę, 
sp raw ian o  now y o łta rz  {fot. 4), 
D rogę K rzyżow ą, p iękną  ram ę 
do głów nego obrazu, ob raz  M at­
ki Bożej B olesnej i poipiersie Bi-

skupa  F ranc iszka  H odura . W szy­
stko w jed n y m  s ty lu  — Iz ceram i­
ki a rty sty czn e j, zap ro jek to w an e  i 
w ykonane przez  a rt. p ia s t. P a n ią  
M arię  K onarzew ską. P a ra f ia n ie  
pospieszyli z o fia ram i i zam ierzony  
cel osiągnęli. B lisko połow ę kosz­
tów  pok ry li z w łasnych  oszczęd­
ności dw aj księga z U SA : Ks. 
Z. T u jak a  i Ks. M. G óra.

W uroczystości — 18 lipca  br.
— w ziął udział k siąd z  B iskup  J u ­
lian  P ęka la , N aczelny B iskup  
K ościoła Polskokato lick iego , k tó ­
ry  p rzyby ł w tow arzystw ie  ks. 
m gr. W ik to ra  W ysoczańskiego, 
sek re ta rza  R ady K ościoła i ks. 
T om asza W ojtow icza, proboszcza 
p a ra fii k a te d ra ln e j p rzy  ul. Szw o­
leżerów  4.

U roczystości rozpoczęły się a 
godz. 11, spow iedzią  św ię tą  
dla dorosłych przed o łtarzem .

Spow iedź p rzep row adził ks. m gr 
W. W ysoczański. W iern i licznie 
w ypełn ili kap licę  (fot. 5). D la 
w ielu  n ie  było ju ż  m ie jsca  i 
m usie li s tać  na dw orze.

A k tu  pośw ięcenia  now ego o łta ­
rza, k tórego  an tep ed iu m  w ykona­
ne z ceram ik i a rty s ty czn e j p rzed ­
staw ia  scenę p ierw szego cudu 
C h ry stu sa  P an a  w  K an ie  G a lile j­
sk ie j oraz D rogi K rzyżow ej, i in ­
nych p rzedm io tów  k u lta  dokonał 
k siąd z  B iskup Ju lia n  P ęk a la  
<fot. 1).

„A byś ten  o łta rz  k u  czci T w o­
je j i pam ięci pośw ięcony, pobło­
gosław ić, pośw ięcić i uśw ięcić r a ­
czył, C iebie p rosim y  — w ysłuchaj 
n a s  P an ie“. O łta rz  je s t m iejscem  
o fia ry  i s to łem  eucharystycznej 
uczty . N a tw arzach  w szystk ich  
obecnych w idać w ielk ie  skup ie ­
nie. G łęboko zap ad a ją  słow a m o­
d litw y... „Ty bow iem  d la  nasze­
go d ob ra  dozw alasz na o łtarzu  
sk ładać  sobie o fia ry  w raz  z bez 
k rw aw ą  o fia rą  S yna Swego... T o­
b ie  sam em u ten  o łta rz  pośw ięca­
m y j oddajem y , prosząc, ab y  był 
d la  nas o łtarzem  św iętym , o łta ­
rzem  przeb łagan ia , chw ały  i m i­
łości...".

Z ufnością, g łęboką w iarą , a 
zarazem  nadzie ją , w ie rn i u tk w ili 
sw ój w zrok  w o łtarzu , gdy B is­
kup  dokonu jący  pośw ięcenia  m ó­
w ił słow a m od litw y : „...K ażdy 
k to  p rzed  o łtarzem  tym  m odlić 
się będzie , n iech  zostan ie  w ysłu­
ch an y ; niech żyw i czerp ią  z n ie ­
go błogosław ieństw o, a zm arli 
niech dostąp ią  pom ocy przez o- 
fia ry  tu  spełn iane . N iech o łtarz  
ten  będzie  dla nas p rzym ierzem  
n iesk az ite ln e j w iary , w y trw a łe j 
nadziei i n ieogran iczonej m iłości 
ku  Bogu i ku  b liźn im  naszym ...". 
P ięk n e  i g łębokie w  treśc i m o­
d litw y .

O łta rz  k ie ru je  nasze m yśli do 
W ieczern ika, do O fia ry  Krzyżo^ 
■wej. Na o łta rzu  k ap łan  sp ra w u je



N ajśw ię tszą  O fiarę , k tó ra  jes t 
b ezk rw aw y m  pow tórzen iem  tego, 
co dokonało  się ongiś na  K rzyżu. 
I te raz  — oczy i serca  p rzyby­
łych  n a  uroczystości w iernych  
z w raca ją  się na D rogę K rzyżow ą. 
P ięk n ie  w ykonane  z ce ram ik i a r ­
tystycznej s ta c je  (fot. 2). T ak  jak  
m ów i jed n a  z m odlitw , k tó rą  
B iskup  o d m aw ia ł w  czasie po­
św ięcenia , m a ją  one p rzypom i­
nać nam , ja k  w ie lką  cenę zap ła ­
cił za nas, za  nasze zbaw ienie , 
Jezu s C hrystus, gdy  c ie rp ia ł i 
u m arł na  krzyżu , aby  nas p o jed ­
nać  z B ogiem . Poszczególne sce­
ny  m ęk i P a ń sk ie j m a ją  nas po ­
budzać do dobrego  1 św iętego  ży­
cia, życia  pełnego c n ó t chrześci­
jań sk ich .

Po  dokonan iu  a k tu  pośw ięce­
n ia  now ego o łta rza  I D rogi K rzy ­
żow ej, w ie rn i uczestn iczyli w  
M szy św ., k tó rą  ce leb row ał ks. 
proboszcz T om asz W ojtow icz,

N a zakończen ie  te j podniosłej 
u roczystości p rzem ów ił K siądz 
B iskup  Ju lia n  P ęk a la  (fot. 3) 
D osto jny  m ów ca — z w ie lką  tro ­
sk ą  o losy K ościoła i o jcow ską 
m iłością  — p o d k re ś lił zagadn ie­
n ie  i znaczen ie  g łębokiej w iary  
w  życiu każdego w yznaw cy n a ­
szego K ościoła. O bow iązkiem  n a ­
szym  je s t m ężne s tan ie  p rzy  h a ­
śle, jak ie  rzucił w ie lk i P o lak  i 
B iskup  F ranc iszek  H OD UR: — 
P raw d ą , P racą , W alką . W span ia ­
ła ideologia i założenia naszego 
K ościoła — m ów ił k s iąd z  B iskup
— m a ją  być na drodze po lsk ie­
go życia re lig ijnego  ogniem  o- 
czyszczającym  to  w szystko, co 
n iezgodne z duchem  C hrystu so ­
w ym . -Naszym zadaniem  je s t p ie­
lęgnow an ie  ideałów  n a ro d o ­
w ych... D roga, k tó rą  kroczy ł I 
k roczy K ościół Po lskokato lick i 
je s t tru d n a , a  zadan ia  jak ie  m a ­
m y  do sp e łn ien ia  w ym agają  g łę­
bokiej w iary , ofiarności i sam o­
zaparc ia . D zisiejsza uroczystość 
w inna um ocnić  w  nas p rzek o n a­
nie, że idziem y słuszną  drogą. 
P a trząc  w stecz, podnosim y nie 
bez pew nej dum y sw e czoła, bo 
je s teśm y  w szyscy głęboko p rze­
konan i, że w te j w alce o sp ra ­
wę C hrystu sow ą by ł 1 je s t z n a ­
m i Bóg, k tó ry  łask, darów , po­
mocy i środków  nadp rzyrodzo­
nych  h o jn ie  nam  u ż y c z a .D z is ia j  
złączm y jeszcze bardz ie j nasze 
siły. B ądźcie nad a l w zorem  o fia r­
n e j p racy . U m iejcie  ponosić  ofia- 
Ty, na rzecz  W ielkiego Dzieła, 
k tó re  w ym agało  i w ym aga bez­
u stan n ie  w ie lk ie j, bez in te resow ­
n e j służby. Ta o fia rn a  p raco w i­
tość, k tó re j św iadectw o  d aw aliś­
cie od sam ego początku  is tn ien ia  
p a ra fii, n iech  n a d a l nosi cechę 
pracow itośc i aposto lsk ie j i tw ó r­
czej, cechę gorącego, m łodzień ­
czego en tu z jazm u  i serdecznego 
um iłow an ia  sp raw y  Bożej... .

P odn io s łą  uroczystość, k tó ra  
doda ła  o tu ch y  i sil do dalszej 
p racy  zakończono odśp iew an iem  
H ym nu K ościoła P o lskokato lic- 
kiego — „T yle la t, m y Ci, o P a ­
nie...".

TAD EUSZ W O JN IC K I

LIPCOWE
DNI_ _ _
W CHILE

K ra je  A m eryki P o łu d n io w ej uzysk iw ały  sw ą  
niepodleg łość s to  p ięćdz iesią t l a t  tem u , po w ie ­
k ach  kolonialnego  p an o w an ia  H iszpanów  i P o r ­
tugalczyków . P om im o .pó łtaraw iekow ej n iepod­
ległości, spuścizna  k o lo n ia ln a  pozosta ła  iw tych  
k ra jach , tak , że dz iś  zaliczam y je  d o  „trzeciego 
św ia ta ”, do g rupy  Gorajów rozw ija jących  się. Co 
to  znaczy? Z naczy to, że k ra jo m  tym  je s t p o ­
trz e b n a  ra d y k a ln a  p rzebudow a gospodarcza 
i społeczna, a  up rzem ysłow ien ie  je s t n ieodzow ­
nym  w aru n k ie m  w ydobycia  się z  nędzy.

P ro g ram  przebudow y  spo łecznej i go sp o d ar­
czej został p o d ję ty  ze  szczególną energ ią  w  C hi­
le od czasu  zw ycięstw a  s ił dem okra tycznych  
i lew icow ych  w  u k ład z ie  po litycznym  tego k ra ­
ju . P o d ję to  re fo rm ę  ro lną . Z nacjonalizow am o 
kopaln ie  m iedzi, p rzynoszące  do tychczas k ro ­
ciow e zysk i obcym  k ap ita lis to m . W toku je s t 
nac jo n a lizac ja  banków .

Pod w zględem  w yznaraow ym  C hile p rzypom i­
n a ją  PoljSkę. Z decydow ana  w iększość obyw ate li to  
rzym scy kato licy . A le  są  tu  ró w n ież  p ro te s ta n ­
ci. W śród n ich  najliazehniesjsze ug rupow an ie  s ta ­
now ią zielonośw iątkow cy.

R ów nież pod  w zględem  jakościow ym  re lig ij­
ność rzym skokato licka  p rzy p o m in a  pobożność 
Po laków  w y zn an ia  rzym skokato lick iego . R eligia 
je s t tu  sp ra w ą  tradycji, fo lk lo ru , w  m n ie jszy m  
zaś s to p n iu  k sz ta łto w an ia  św iadom ych postaw  
społecznych a św ia topog lądow ych . W iele się 
zm ien ia  pod  ty m  w zg lędem  w  o sta tn ich  czasach, 
g łów nie za  sp raw ą  m łodszego, o fia rnego  i p e ł­
nego pośw ięcen ia  duchow ieństw a . W C hile 
is tn ie je  80-osobow a g ru p a  „księży  socja listów ”. 
M ają  oni ścisłe po w iązan ia  z  tu te jszy m  U n iw er­
sy te tem  K ato lick im . S ą  to  ludzie  św iad o m i tego, 
że  ich  lora] zm ierza  do  budow y socjaliizm u. W i­
ta ją  tę  p e rsp ek ty w ę  pe łn i w ia ry  i en tuz jazm u . 
S ą  p rzekonan i, że  d la  k ra ju  socjalizm  je s t n a j­
lepszym  rozw iązan iem . C hcą, by K ościół był obec­
n y  w  spo łeczeństw ie  socja listycznym . B y  od­
w iąza ł się  od d aw nych  s t ru k tu r  społecznych 
i  'klas posiadających , bo tak ie  po w iązan ia  u n ie ­
m o ż liw ia ją  m u służbę n a  rzecz lu d u . Ci księża 
są  bardzo  postępow i pod  w zględem  teologicz­
nym . P ro w ad zą  pow ażne  s tu d ia  nad  m arksizm em . 
P o szu k u ją  now ej an tropo log ii ch rześc ijań sk ie j 
j no w ej ch rześc ijań sk ie j koncepc ji spo łeczeń­
stw a .

Cóż znaczy liczba 80 księży-socjalistów  
w  ogrom nym  k ra ju , rozciąga jącym  się  od s tre fy  
po d zw ro tn ikow ej aż po A n ta rk ty d ę , liczącym  
9 m ilionów  m ieszkańców ... A je d n a k  znaczy 
w iele. J e s t  to  g ru p a  n a jak ty w n ie jsza , zespół b a r ­
dzo energ icznych  i pośw ięcen ia  pełnych  dzia ła­
czy. Za n im i s to ją  szereg i innych  i w reszcie  ich 
w ie rn i, ich p a ra f ia n ie  i d iecen jan ie . W śród po­
stępow ego duchow ieństw a  .bowiem n ie  b ra k  b i­
skupów .

P rzeb y w a jąc  w  Ohile, z ram ien ia  C h rześc ijań ­
sk ie j K onferenc ji P oko jow ej, m ia łem  sposobność 
ze tk n ąć  s ię  z p rzedstaw icie lam i itych postępo­
w ych kół rzym skokato lick ich . N a za ju trz  po  trz ę - 

' sien iu  ziem i, -tj. 9 Mpca, w raz  z  dw om a innym i 
p rzedstaw ic ie lam i C hrześc ijań sk ie j K on feren c ji 
Poko jow ej udałem  się  250 k ilo m etró w  n a  p o łu d ­
n ie  od Saratiago, do m ia s ta  Talca. Tu m ieliśm y 
jed n o  ze sp o tk ań  z g ru p ą  duchow nych  1 św ie­
ckich dzia łaczy  rzym skokato lick ich . L udzie  ci 
odznacza ją  się  szerok im i 'horyzontam i ek u m e­

n icznym i. Z  uw agą  s łu ch a li w y stąp ień  sw yoh 
gości, z k tó rych  w szyscy  by li p ro te s tan tam i. 
R óżnica w y zn an ia  n ie  s tan o w iła  tu  żadnej b a ­
rie ry . C hcieli w iedz ieć  w ięcej o  C hrześcijańsk iej 
K on feren c ji P oko jow ej, o  je j zaangażow an iu  n a  
rzecz k ra jó w  „trzeciego św ia ta ”, o je j pokojow ym  
o rędziu , k tó re  o p ie ra  się  n a  szerok im  a  zarazem  
b ib lijn y m  roraumieiniu p o k o ju : pokój bow iem  to 
n ie  ty lko  n ieobecność w ojny , a le  ca ły  sp lo t w a r ­
tości pozy tyw nych , ja k  w olność, n iezależność 
narodow a i ekonom iczna k ra jó w  „ trzeciego  św ia ­
ta ”, w alk a  p rzeciw ko  rasizm ow i, neokolon ializ- 
m ow i i im peria lizm ow i. O to  w szystko im  cho­
dzi, to  w szystko je s t także  is to tnym  elem en tem  
ich p ro g ram u  działan ia . C hrześc ijań ska  K onfe­
re n c ja  P oko jow a, zapoczą tkow ana  p rzed  14 la ­
ty  p rzez  K ościoły protestam dkie i p raw osław ne , 
m oże liczyć n a  tw órczy  w spółudział ze s tro n y  
k a to lików  po łudn iow oam erykańsk ich .

W  d w a  dni p o  sp o tk an iu  w  T a lca  byłem  
św iadk iem  uroczystości n ac jona lizac ji kopalń  
m iedzi. M iedź jasrt jednym  z najw ażn ie jszych  
bogactw  Chile. A ktem  p a rla m e n tu  k o pa ln ie  m ie ­
dzi p rzeszły  n a  w łasność n a ro d u . N iedzie la  11 
lipca by ła  dn iem  „godności naro d o w ej”. P rzez 
sto licę p rzec iąg a ły  pochody  m łodzieży i ro b o tn i­
ków , au to k a ry  p rzew oziły  m an ifestan tó w , dają*  
cyich w yraz  radości z tego w ażnego ak tu . Tegę 
d n ia  p rzem aw ia łem  w  m etodystycznym  kościele 
O patrzności. P a s to r  podk reś lił doniosłość tego  
w y d arzen ia , i ja  m ia łem  sposobność w ya^zić 
w iern y m  g ra tu lac je  w  ich „dzień godności n a ro ­
dow ej” . N a u licach w yw ieszono  tra n sp a re n ty  
głoszące, że  m iedź, bogactw o k ra ju , s ta ła  się 
w łasnością  narodu , O grom ny tr a n sp a re n t enaj-r 
dow al się rów nież n a  fro n to n ie  g m achu  U niw er­
sytetu  K atolickiego. P ostępow y e lem en t rzy m ­
skokato lick i św ięcił to  w ydairzenie z ca łkow itym  
zaangażow an iem  się i poparc iem  d la  rządu , n a  
czele k tó rego  sto i m a rk sis ta , A  by ła  to  p ie rw ­
sza n ied z ie la  po trzęsien iu  ziem i, k tó re  spow o­
dow ało  s tra ty  rzędu 250 m ilionów  do larów  
i kosztow ało  b lisko dw ie  setiki is tn ień  ludzkich . 
N ie zm ąciło  to  radości „dn ia  godności n a ro d o ­
w e j” an i też radość tego  d n ia  n ie  p rzy tłu m iła  
w ła tw y , pow ierzchow ny  sposób pow agi położe­
n ia  po  te j s tra szn e j k lęsce żyw iołow ej. W koś­
ciołach zb ie rano  sp ec ja ln e  o fiary  n a  rzecz po­
szkodow anych , a  ekipy służb  społecznych  
i ocho tn ików  p raco w a ły  w  sto licy  i n a  p ro w in ­
cji nad  lik w id ac ją  sku tków  trzę s ie n ia  ziem i.

C h ile  są n a  początku  sw ej d rog i do soc ja liz ­
m u. Ja k ż e  w ie le  je s t tu  do zrob ien ia! T rzeba  
będzie  n iem a ło  czasu, by  z likw idow ać bezrobo­
c ie  i nędzę, z realizow ać po d ję te  p ro g ram y  w y­
chow an ia  i w y ksz ta łcen ia , p rzebudow ać s t ru k ­
tu rę  gospodark i ro lne j i p rzem ysłow ej. A le  po­
czątek  zo sta ł z rob iony . H is to ria  itego k ra ju  
w k racza  n a  n o w e  tory . A  n as m oże in teresow ać 
i rad o w ać  fak t, że postępow e siły  ch rześc ijań ­
sk ie  chcą  być obecne i w spó łdziałać w  tym  p ro ­
cesie p rzem ian , k tó reg o  persp ek ty w y  stre szcza ją  
się w  jed n y m  h aśle  — socjalizm .
S antiago, lip iec 1971.

KS. W ITO LD  BEN EDY KTO W ICZ
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WESTERPLATTE

Odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 r. 
stanowiło olbrzymi przełom (w życiu narodu polskie­
go. Wytyczone granice na lądzie i morzu należało od­
budować i umocnić. Polska nie posiadała własnego 
portu. W 1920 r. zamiast przyznać Polsce Gdańsk, 
traktat wersalski stwarza Wolne Miasto Gdańsk pod 
nadzorem Ligi Narodów.

W celu sprawowania opieki w importowaniu i eks­
portowaniu przez Wolne Miasto Gdańsk wszelkiego 
rodzaju towarów, nie wyłączając materiałów wojsko­
wych, Polska uzyskała zezwolenie Ligi Narodów na 
stacjonowanie polskiego oddziału wartowniczego na 
Westerplatte.

Wojskowa Składnica Tranzytowa na Westerplatte 
mieściła się początkowo w drewnianych barakach, 
której nieliczni żołnierze byli wyposażeni wyłącznie 
w ręczną broń strzelecką.

Po dojściu Hitlera do władzy w 1933 r.. bojówki fa­
szystowskie coraz częściej powodowały prowokacyjne 
wystąpienia przeciwko placówkom polskim, ogranicza­
jąc ich działalność na terenie Gdańska.

Władze polskie były zmuszone umocnić teren woj­
skowy na Westerplatte. W latach 1933-1936 wznie­
siono nowe koszary o betonowych stropach a także 
zbudowano kilka placówek obronnych jak „Prom”, 
„Fort” , „Przystań” , „Elektrownia” , „Łazienki” . Stan 
liczebny tego skrawka ziemi polskiej stanowił w tym 
czasie 182 ludzi, w tym 5 oficerów^ 177 podoficerów 
i szeregowych wyposażonych w 160 karabinów ręcz­
nych, 23 karabiny maszynowe, 4 moździerze, 2 działa 
przeciwpancerne i jedno stare działo 75 mm.

W 1939 r. dowódcą wojskofwym Westerplatte był 
major Henryk Sucharski. Ostatnie dni tego lata były 
niespokojne. Wojna dosłownie „wisiała” w powietrzu. 
Na Westerplatte zostały odwołane urlopy i przepustki.

Wszyscy żyli w oczekiwaniu prowokacji ze strony pa­
noszących się na terenie Wolnego Miasta Gdańska 
wszelkiego typu sfaszyzowanych organizacji niemie­
ckich.

Pod pretekstem złożenia kurtuazyjnej wizyty w por­
cie gdańskim zacumował niemiecki pancernik „Schles- 
wig-Holstein” . Władze polskie nie były zachwycone tą 
„wizytą” , ale aby nie zadrażniać i tak naprężonej sy­
tuacji nie okazywały swego niezadowolenia.

1 września 1939 r. o godz. 4.45 z rozbójniczego pan­
cernika zwaliła się na Westerplatte lawina ognia 
i stali. Tak została rozpoczęta II Wojna Światowa.

Obrońcy Westerplatte wiedzieli, że na pomoc liczyć 
nie mogą. Byli całkowicie- odcięci, samotni. Mieli się 
bronić minimum 6 do 12 godzin, tyle po nich spodzie­
wało się wyższe dowództwo.

Obrona Westerplatte to jedna z najpiękniejszych 
kart minionej wojny. Przez 7 dni jedna kompania 
wartownicza — 182 ludzi — stawiała opór siłom 20- 
krotnie większym liczebnie, pod ogniem najcięższych 
dział okrętowych i bombardowań lotniczych. Niemcy 
skierowali na Westerplatte 47 samolotów przy udziale 
65 dział, 100 karabinów maszynowych i innej broni 
niszczycielskiej jak moździerze i miotacze ognia.

Całą tę nawałnicę ognia, żelaza i nienawiści faszy­
stowskiej skierowano na teren niespełna kilometra 
kwadratowego. Nikt tych dzielnych patriotów nie 
zmuszał do tak długiej i nierównej walki. Ale obroń­
cy tego skrawka polskiej ziemi wiedzieli, że swym bo­
haterskim przykładem mobilizowali kraj, byli dla nie­
go natchnieniem dalszej walki i obrony swojej 
Ojczyzny.

Niemcy nie ̂ spodziewali się takiej postawy naszych 
żołnierzy. Liczyli na lekką zdobycz naszej placówki.

Byli zmieszani, zdziwieni i w swej wrodzonej niena­
wiści do wszystkiego co polskie, musieli nabrać sza­
cunku do godnej podziwu postawy obrońców Wester­
platte.

Na propozycje poddania się, polski żołnierz odpo­
wiadał salw:) swych karabinów. Z dnia na dzień sy­
tuacja obrońców pogarszała się. Bezsenność, brak ciep­
łej strawy, jęki rannych zmuszają dowódcę w siód­
mym dniu nierównej walki do przyjęcia kapitulacji.

W tej heroicznej walce obrońcy Westerplatte stra­
cili 15 zabitych, 13 ciężko rannych i około 40 lżej ran­
nych i kontuzjowanych zadając wrogowi wielokrotnie 
większe szkody, których straty tylko w zabitych wy­
nosiły co najmniej około 400 żołnierzy.

Niemieckie dowództwo po przyjęciu kapitulacji 
w dowód uznania za bohaterską postawę zwróciło ko­
mendantowi Westerplatte, majorowi Sucharskiemu, 
szablę z prawem noszenia jej w niewoli, a po usta­
wieniu się polskich żołnierzy w szeregi jako jeńcy 
wojskowi w chwili wymarszu do dalszej niewoli, od­
działy wojska niemieckiego oddały im, w znak podzi­
wu przez przyjęcie „postawy zasadniczej”, honory 
wojskowe.



Major Henryk Sucharski został skierowany do obo­
zu Amswald a stamtąd, w 1943 r., do Grossboru a na­
stępnie do Lubeki, gdzie został w czasie ewakuacji 
kontuzjowany. Po dostaniu się do Włoch wstępuje do 
wojska i dowodzi 6 batalionem Strzelców Karpackich.

Przeżycia wojenne, życie obozowe naderwało zdro­
wie zasłużonego oficera. Choruje na zapalenie otrzew­
nej. Mając zaledwie 48 lat — umiera. Przed śmiercią 
prosił najbliższych, aby pochowali go w ziemi pol­
skiej, w ukochanej Ojczyźnie. Trudno było w tych 
czasach spełnić ostatnią prośbę Komendanta Wester­
platte, pochowano go z honorami wojskowymi na 
cmentarzu włoskim w Casamassima. Bohaterskiego 
obrońcę Westerplatte, odznaczonego orderami Virtuti 
Mil i tar i i dwukrotnie Krzyżem Walecznych. Ojczyzna 
nie zapomniała jednego ze swych najlepszych Synów.

Władze partyjne i administracyjne województwa 
gdańskiego spełniając postulaty ludności i ostatnią 
wolę Zmarłego, podjęły decyzję w sprawie sprowa­
dzenia do Polski i złożenia na Westerplatte prochów 
bohaterskiego dowódcy. Decyzja ta zos>tała zaakcepto­
wana przez władze państwowe. Złożenie trumny na 
Westerplatte odbyło się dnia 1 września br. podczas 
wielkiej manifestacji patriotycznej w 32 rocznicę wy­
buchu II Wojny Światowej.

Prochy majora Henryka Sucharskiego spoczęły na zie­
mi polskiej, obok swych żołnierzy poległych we wrześniu 
1939 r., tuż przy pomniku-czołgu I Brygady Pancernej 
im. Bohaterów Westerplatte, która przyniosła narodo­
wi polskiemu upragnioną wolność, o którą walczyło 
182 polskich żołnierzy przez 7 bohaterskich dni.

JÓZEF STEFANOWICZ



Z n a k , k tó r y  ich  łą c zy  „ n a  je d n e j  
d ro d z e ”

NOWE OBLICZE DAWNYCH „HIPPISOW”...(U

REWOLUCJA 
W MIEŚCIE 
SPOKANE

Nie jest to sprawa ani łatwa  
ani prosta. Problem postawy  
w spółczesnego m łodego pokolenia 
od kilku lat jest już przedm io­
tem szczególnie ożyw ionych dy­
skusji. D zieje się tak niema] na 
całym św iecie. Odm ienne są jed ­
nak, przynajm niej częściowo, 
czynniki kształtujące postawę 
m łodego pokolenia na różnych 
kontynentach, w  różnych warun­
kach ekonom icznych i ustrojach 
społeczno-politycznych. Rzeczowa  
i w  miarę m ożliw ości w nikliw a  
analiza oddziaływania tych czyn­
ników pozw ala na uniknięcie  
zbyt pochopnych uogólnień i pro­
gnoz.

Do n ied aw n a  k ró low ał na  te j 
es trad z ie  b ig -bea t. T łum  m łodzie­
ży na  w idow ni p rzeży w ał istną 
ekstazę, gdy zespól „W ilson Mc 
K in ley ” rozpoczynał sw ój seans 
non  stop. F estiw a le  m uzyki w 
s ty lu  „rock" kończyły  się przy 
ty m  najczęśc ie j zb iorow ym  sza­
lem . LSD, m arih u an a , in n e  n arko ­
tyk i — w szystko  to  należało  do 
n ieodzow nego ,,jad ło sp isu ” po ­
dobnych  im prez. Dość chociażby 
p rzypom nieć zeszłoroczny w ystęp  
R olling  Stones w  A ltam on te  — 
k ilka  śm ierte lnych  ofiar, k ilk a n a ­
ście osób po ran ionych  i p rzydu - 
szonych. T aki by ł p lon  w ie lo ty się ­
cznej m an ife s tac ji ow ej specy fi­
cznej m łodzieżow ej „ a n ty k u ltu ry ”, 
k tó ra  szczególne tr iu m fy  św ięciła  
i św ięci jeszcze w  S tanach  Z jed ­
noczonych, chociaż sięga też do 
E uropy, a  n a w e t i u nas zn a jd u je  
sw oich n ieśm iałych  z resz tą  o b ro ń ­
ców  i głosicieli.

O sta tn i rok  p rzyn iósł w łaśn ie  
w  USA pew n e  zasadnicze zm iany  
i now e procesy, k tó re  — jeśfti w ie­
rzyć obszernym  re lac jo m  re p o r­
tażow ym  i publicystycznym  w 
p ra s ie  am ery k ań sk ie j i zachod ­
n ioeu ro p e jsk ie j — zataczać  m a ją  
coraz szersze kręgi.

Z espół „W ilson M c K in ley ” w 
dalszym  ciągu zachw yca sw ą grą 
m łodych  słuchaczy. Inna  je s t już 
ty lko  treść  jego  przebojów . S łu ­
ch a jąc  ich , m łodzież p ada  na  k o ­
lan a  i w znosi ręce, jak  do m o­
d litw y. In n y  zespól „O ceans”, zdo­
był popu la rność  p ie ś n ią : „W łóż 
sw ą dłoń w  rękę  człow ieka z G a­
lile i”. N a scenach  odnosi trium fy , 
skom ponow ana w sty lu  „ rock”, 
opera dw u m łodych A nglików : 
A ndrew  L loyd W ebera i T im a 
R ice 'a  pod ty tu łem  „Jezus C hry ­
stus — su p erg w iazd a”. P a t B o o jic . 
dobrze zn an y  rów nież  naszym  
po lsk im  m iłośn ikom  jazzu, nie

ty lko  śp iew a obecnie p iosenki o 
treści zaczerpn ię te j z B iblii, a le  
rów nież, o g a rn ię ty  neoficka  g o r­
liw ością, „ochrzcił"  200 „naw róco ­
nych" w sw o im  basen ie  kąp ie lo ­
w ym !

D ałoby się tu  jeszcze p rzy to ­
czyć w iele  p rzy k ład ó w  fascynacji, 
k tó rym  podlega am ery k ań sk a  
m łodzież. N iek tó re  z n ich d la  lu ­
dzi, trak tu jący ch , w  oparc iu  o t r a ­
dycje naszej k u ltu ry , p rob lem y  
postaw y  re lig ijne j z n a leży tą  i 
z rozum iałą  pow agą — m ogą one 
w yg lądać  w ręcz  groteskow o, jak  
chociażby ow e k a w ia rn ie  noszące 
nazw y .^A braham  i S ara" , „P rzy ­
byłem ...” czy „K a tak u m b y " albo 
nalepk i na sam ochody: „U śm iech­
n ij się! Bóg cię ko ch a”.

W S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w sz y s tk ie  
te  fo rm y  p ro p a g a n d y ,  w  r a m a c h  k tó ­
re j w  p o d o b n y  sp o só b  n a m a w ia  s ię  
lu d z i, a b y  c z y n n ie  k o c h a l i  B oga, ja k  
re k la m u je  s ię  p ro s z e k  d o  p ra n ia ,  są  
n ie  ty lk o  p rz y ję te ,  a le  w  wieflu p r z y ­
p a d k a c h  s k u te c z n e  i  Łatw iej t r a f i a j ą ­
ce d n  o d b io rc y  n iż  o p e ro w a n ie  ś r o d ­
k a m i, o d w o łu ją c y m i s ią  d o  n a jg łę b ­
s z y c h  1 c z ę s to  w s ty d liw ie  s k ry w a n y c h  
u czu ć . W y d a je  s ię  d la te g o , ż e  r ó w ­
n ie ż  "w arto śc io w an ie  fo rm  p ro p a g a n d y  
z a a n g a ż o w a n ia  re lig ijn e g o  p o w in n o  
b a rd z ie j  u w z g lę d n ia ć  sp e c y f ic z n o ść  
cech  ku łtm ry  d a n e g o  n a ro d u  J ś ro d o ­
w is k a , w y z n a c z a n ą  p rz e z  w a r u n k i  ich  
c y w iliz a c y jn e g o  b y to w a n ia .

o ć a n a  p rz y c z y n , k tó re  sp o w o d o w a ły  
s y g n a liz o w a n ą  z m ia n ę  z a in te re s o w a ń  
i k ie ru n k ó w  d u c h o w e j o r ie n ta c j i  czę­
śc i m ło d z ie ży  a m e ry k a ń s k ie j ,  h o łd u ­
ją c e j u p rz e d n io  p rz e d e  w sz y s tk im  
n a rk o ty k o m  i b e a to w i (n ie  w y n ik a  z 
teg o  b y n a jm n ie j ,  że z a m iło w a n ie  do  
m u z y k i b e a to w e j z aw sze  p o c ią g a  za 
s o b ą  u le g a n ie  n a rk o m a n ii  I) w y m a g a  z 
p e w n o śc ią  d o b rą j  z n a jo m o śc i i g ię b -  
sze j. so c jo lo g icz n e j i  p s y c h o lo g icz n e j 
a n a l iz y  z a c h o d z ą c y c h  z ja w is k .  W  k a ż ­
d y m  ra z ie  n ie  trzebią  n ie w ą tp liw ie  a n i  
p rz e d w c z e śn ie  w y o lb rz y m ia ć  a n i  b a ­
g a te liz o w a ć  ic h  z a k r e s u  i  zm ączen ia.

W  p ro c e s ie  p rz e m ia n  u ja w n ia ją  s ię  
ró ż n e  n u r ty ,  B łę d em  n ie  do  w y b a c z e ­
n ia  b y ło b y  p o d e jm o w a n ie  p ró b y  ich  
s y n te ty c z n e g o , u p ro s z c z o n e g o  u ję c ia  
i — n a  te j d ro d z e  — d o c h o d z e n ie  a l­
bo  dn  b e z k ry ty c z n e j  a p ro b a ty ,  a lb o  
też  do  s p ły c e n ia  i  n a w e t  w y k p ie n ia .

R ó w n ie  d u ż y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
j e s t  je idnak  z a s to s o w a n ie  je sz c z e  tn n e j 
m e to d y :  e fe k to w n e g o  u k a z y w a n ia  ró ­
żn y ch  z e w n ę trz n y c h , c zę s to  m a r g in e ­
so w y c h  i n ie ty p o w y c h  p rz e ja w ó w  
ru c h u , p o łą c zo n e g o  z d ą ż e n ie m  do  n e ­
u tra ln o ś c i  i ..a b so lu tn e g o  o b ie lc ty w jz - 
m u ” n a  z a j a d z ie :  W id z ia łem  to  n a  
wla&ne oczy, o p is u ję ,  a  w y  p rz e c z y ­
t a jc ie  i  o ceń c ie . R zecz  ty lk o  w  ty m . 
co  s ię  w y b ie ra  d o  o p isu  i  c ze m u  n a ­
d a je  s ię  w ła śn ie  c ec h y  ty p o w o ś c l!

B yw a, że d ek la ro w an y  ob iek ty ­
w izm  pow oduje  b ra k  dystansu  w 
s to su n k u  do tego, co się  op isu je , 
a rzekom a w ierność  w obec rze­

czyw istości rodzi b rak  poczucia 
odpow iedzialności za społeczno- 
w ychow aw cze oddziaływ anie ta ­
k iego opisu. D la efek tu , leg itym o­
w anego rzekom ym  ob iek tyw iz­
m em , gubi się m ożliw ość p o k a­
zan ia  przyczyn, isto ty  i sku tków  
procesów , k tó ry ch  zasięg zosta je  
ponad to  n ieokreślony , co n ie  po­
zw ala  na  uzyskan ie  in fo rm ac ji o 
p raw d z iw e j ska li op isyw anych  
zjaw isk .

U w agi te odnoszą się  w  dużej 
m ierze  do rep o rtażu  K rzysztofa  
K ąkolew skiego  ,.W b rzu ch u  p o ­
tw o ra”, k tó ry  k ilk a  m iesięcy  te ­
m u d ru k o w ała  w  odcinkach  „K u l­
tu r a ”.

N ota w p row adza jąca  podkreśla , 
że a u to r  dokonał w ie lu  w ysiłków  
na  te ren ie  USA, w szedł w  środo­
w iska  „u ltra rew o lu cy jn e  i h ipp i- 
sow skie”, d o ta r ł do osław ionych 
kom un, uczestn iczy ł w  różnych  
m istycznych obrzędach . W szystko 
po to, aby  m óc jak  n a jb a rd z ie j 
p lastyczn ie  i ob iek tyw n ie  od m a­
low ać nastró j w  g rupach , w  k tó ­
rych  do jrza ła  m. in. m ak ab ry cz ­
na  zb rodn ia, popełn iona  w  w illi 
P o lańsk ich , k tó re j prolog K ąk o ­
lew ski opisał już w e w cześn ie j­
szym , „ sk anda lis tycznym ” rep o r­
tażu.

C elem  tego a r ty k u łu  n ie  jes t 
b y n a jm n ie j b ezpośredn ia  k ry ty k a  
dz ienn ikarsk iego  dorobku  a m e ry ­
kań sk ie j podróży K ąkolew skiego , 
ani też m ora lizow an ie  na  m a rg i­
nesie  jego spostrzeżeń . W ypada 
w ięc od razu  ograniczyć n asze  z a ­
łożenie: rep o rtaż  K ąkolew skiego  
w skazu je , jak  n iesłuszna i p ro ­
w adząca do fałszyw ych  uogóJnień 
je s t m etoda  w rzu can ia  różno rod ­
nych  (co do ska li i ch a rak te ru ) 
z jaw isk  do jednego  k o tła , aby 
ugotow ać w  n im  zupę, su b te ln ie  
do p raw io n ą  pod sm a k  au to ra .

I tak  m am y  tu ta j: a rty styczny  
eksperym en t pom ieszany  z  g o rą ­
cym  p ro testem  przeciw ko ra s iz ­
m ow i, n a iw n e  i dość m im o  w szy­
stko m o ra ln ie  p o d e jrzan e  „w y­
zw alan ie” w ielk ich  dom ów  tow a­
row ych  ze św iadom ą w alk ą  p rze ­
ciw ko b ru d n e j w o jn ie  w ie tn a m ­
sk ie j, w ęd ru jący ch  h ipp isów  i h i- 
pp isow ate  k lu b y  em ery tów , k o ­
m u n y  i lew acką, u ltra  rew o lu cy j­
n ą  p ap lan in ę  m ilio n e rsk ie j m ło ­
dzieży, B iblię i  psychoanalizę, 
w reszcie  jak ieś  o strożne  próby  
odnalez ien ia  d rug iego  d n a  sp ra ­
w y M ansona.

W szystko n ap raw d ę  in te re su ją ­
ce, po trosze  n iepokojące, z z a ­
chę tą  do s tw ierd zen ia : ....a  je d ­
nak  coś w  tym  je s t”. Do tego do­
dana, w p isan a  m iędzy  w iersze, 
szczypta u sp raw ied liw ie n ia  dla 
idealistycznych  in ten c ji tych , 
k tó rzy  b łądzą w  dobrej w ierze, 
choć ich p rak ty k i są  p rzy  tym  
dziw ne, a  n iek iedy  w p ro st p rz e ­
rażające. To nic, a le  on i są  p rz e ­
cież n ieodrodnym i dziećm i p o ­
tw ora  — am ery k ań sk ieg o  spo łe­
czeństw a, chociaż chc ie liby  za 
w szelką cenę i różnym i sposoba­
m i rozp ruć  brzuch  tego po tw ora . 
W rezu ltac ie  n a jw y że j łechcą je ­
go podn ieb ien ie , po b u d za ją  do 
lekkiego, n iegroźnego  zdenerw o­
w ania.

Je s t u  K ąkolew skiego  scena 
„ofiary  k rw i” w  kom unie, p o łą ­
czona z  w y k ład em  relig ijnego  k a ­
n ibalizm u, m etody  ko lejnego 
„ub ó stw ian ia"  cz łonków  kom uny  
i re lig ijnego  uzasad n ien ia  n a rk o ­
m anii. Z pew nością  scen a  p ra w ­
dziw a. N ie m a pow odów  w ątp ić , 
że is tn ia ły  i is tn ie ją  podobne k o ­
m uny. Czy jed n ak  w  ty m  w yczer­
pu je  się obecna inw az ja  ducha re ­
lig ijności, ściślej zaś m ów iąć „ re ­
lig ijnego  sty lu  p rzeżyw an ia"  
w śród  m łodzieży am ery k ań sk ie j, 
k tó ra  w  poszuk iw an iu  idoli d o ­
ta r ła  po p ro s tu  do C hrystusa?

W róćm y w ięc do z jaw iska , 
k tó re  p ra sa  a m ery k ań sk a  zaczę­
ła ok reślać  jako  „Jezus-revo lu - 
tio n ”.

P o lic ja  m iasta  Spokane w  s ta ­
nie W aszyngton b y ła  o sta tn io  w 
najw yższym  s topn iu  zan iep o k o jo ­
na  zapow iedzią  now ego festiw alu  
jazzow ego, organ izow anego  przez 
m iejscow ych „nasto la tków ". P rz e ­
p row adzone w śró d  uczestn ików  
doraźne  rew iz je  n ie  p rzyniosły  
jed n ak  spodziew anych  re z u lta ­
tów. N ie w y k ry to  żadnych  n a rk o ­
tyków . P rzyn iesione  książk i ok a­
zały  się  egzem plarzam i m asow ego 
w ydan ia  B iblii. N a u licach  Los 
A ngeles po jaw ili się rów nocześ­
n ie  m łodzi ludzie, k tó rzy  sw ym  
ub ran iem  i w yglądem  nie p rzypo ­
m ina li co p ra w d a  m isjonarzy , a le  
p row adzili w śród przechodniów  
ag itac je  za porzucen iem  w szel­
k ich  narko tyków , stw ie rd za jąc , 
że sam i są  „odurzen i n ie  LSD, a le  
Jezusem ".

W  tym  pow iedzeniu  zaw ie ra  się 
zresztą p ra w ie  ca ły  prob lem : 
czyżby rzeczyw iście gorliw e de­
m o n stro w an ie  re lig ijnośc i p rzez  
tych  m łodych  ludzi było — p rzy ­
n a jm n ie j ich w łasn y m  zdan iem  — 
głów nie rezu lta tem  odu rzen ia  t a ­
kiego, jak iego  do sta rcza ły  im  do­
tychczas jed y n ie  LSD, haszysz 
lub  m a r ih u a n a ?

Pew nego  m a te ria łu  do rozw a­
żań nad  ty m  p rob lem em  d o s ta r­
czyć m oże p rzede  w szystk im  a n a ­
liza fo rm  d z ia łan ia  ro zszerza jące­
go się ruchu  „Jesu s-rev o lu tio n ” i 
jego zw iązków  z p rzem ian am i i 
tendenc jam i, jak ie  u jaw n ia  życie 
re lig ijn e  w spółczesnej ludzkości.

TADEUSZ ROTULOWICZ

K ęće w z n iesio n e  do m o d litw y  — tam , g d z ie  je szc ze  n ied aw n o  k ró lo w a ł beat...



O STA TN IE dni 
w rześn ia  1944 
r. N iedobitk i 
różnych od­

działów  pow stańczych  i resztk i 
zdziesiątkow anego  b a ta lio n u  I 
A rm ii W P pędzone z P rzyczółka 
C zern iakow skiego  przez Wolę, 
O żarów, B łonie, N iepokalanów  
dow lok ły  się w reszcie do S k ie r­
niew ic, p ierw szego e tap u  dług iej, 
jen ieck ie j drogi. T am  skazan i na  
n iew olę m ieli czekać — jak  to 
się później okazało — na żo łn ie ­
rzy  w alczącego jeszcze M ukoto- 
wa, a n astęp n ie  na lik w id ac ję  
p a rty zan tk i dz ia ła jące j w  pob li­
skim  K am pinosie.

Obóz, w  k tó rym  zostaliśm y 
zam knięci, służy ł do naszego 
przybycia za lag ie r żołnierzy ra ­
dzieckich, codziennie w y p ro w a­
dzanych  w okolice m iasta  na ja ­
k ieś roboty  ziem ne. O d czasu do 
czasu w yw ożono ich rów nież  do 
ru in  i zgliszcz W arszaw y. Jak  
troglodyci żyli oni w w ykopanych  
przez siebie dużych  z iem iankach , 
w zdłuż k tó rych , po obu ich s t ro ­
nach  biegły  p iętrow e, zbite  z nie- 
heb low anych  desek, prycze. T e­
raz  nory  te zostały  oddane  nam , 
dotychczasow ych zaś ich  lokato-

b ie  z tego spraw ę, że o sta ln ie  
zdanie brzm i paradoksaln ie . J a ­
kąż bow iem  pom oc m agli udz ie ­
lić nędzarze  innym  nędzarzom ? A 
jed n ak  i żeb rak  może spotkać 
uboższego od siebie, a Hiob b a r­
dziej do tkn iętego  przez los.

Tu konieczna jes t dygresja . 
O tóż ostatn i obrońcy Przyczółka 
C zerniakow skiego a takow an i przez 
operu jącą  na Pow iślu  dyw izję 
SS  usiłow ali szukać sch ron ien ia  
m. in. i na w raku  s ta tk u  w iś la ­
nego „Bajika". Je d n a k  i tam  ich 
dostrzeżono i obrzucono g ra n a ta ­
mi. Znaleźli się w ięc w p u łap ­
ce. Z jedne j bow iem  stro n y  m ieli 
nacie ra jącego  w roga, z drugiej 
W isłę Byli tacy , co zaryzykow ali 
i skoczyli do rzek i z m y ślą  o do­
stan iu  się na p rask i brzeg. N ie­
w ielu je d n a k  dopisało szczęście. 
W iększość o strze lan a  w yszła z 
w ody z podniesionym i rękam i. 
T ak  w padł w  ręce  esesm anów  je ­
den z żołnierzy  p lu tonu  „O słona“, 
ze zg rupow an ia  „Radosław*1. N ie­
jak i „H arew sk i". Doszedł on do 
S k iern iew ic  boso i w bieliźnie, 
ok ry ty  jedyn ie  znalezionym i po 
drodze s trzęp am i koca. O n to 
p ierw szy  w p ad ł w oczy jeńcom  
radzieck im . P raw d a , że to, co

nę m niejsze i w iększe p u s tk i po 
konserw ach . Z łyżkam i było już 
gorzej, lecz i w  nie zaopatrzono  
k ilku  szczęśliw ców .

R ów nież i ja  s ta łem  się  po ­
siadaczem  jak iegoś naczynia, 
k tó re  zdobył mi czy też dostał 
jeden  z siedm iu  chłopców  naszej 
daw nej kom panii M iotaczy P ło ­
m ieni, obecnie dzielących ze m ną 
gorycze niew oli. B ędąc w śród 
nich n a js ta rszy m  zarów no w ie­
kiem  jak  i stopniem  czułem  się 
w  pew nej m ierze o4pow iedzia l- 
ny za nich.

Pew nego dnia i ja  znalazłem  
się pod d ru tam i radzieck ich  są ­
siadów . W ów czas to  po raz 
p ierw szy  zacząłem  obserw ow ać 
brudnych , zarośn ię tych  nędzarzy  
przyodzianych w strzępy  p łasz­
czy ko loru  św ieżo zoranej ziem i. 
S to jąc  i p rzyg ląda jąc  się w y­
nędznia łym  postaciom , nag le  
usłyszałem  w y raźn ie  sk ie row ane  
do m nie : — ej, pan, choczesz su- 
dok, no pa w aszem u m enażku?

P y tan ie  rzucił m łody, dw udzie­
sto k ilk u le tn i b londyn , o p roste j, 
o tw a rte j tw arzy  i żyw ych, śm ie­
jących  się oczach.

— K akoj ja tieb ie  ,.pan“ —

m iał jak ie ś  sw oje w iadom ości 
zupełn ie  n ie pok ry w ające  się z 
fak tam i.

Od tego d n ia  codziennie już 
chodziłem  pod d ru ty  na rozm owv 
z Saszą. W krótce też m iałem  po­
znać jego p raw dziw y  charak te r. 
G łów nie p rzyczynił się do tego 
coraz to b ard z ie j doskw iera jący  
głód pow odu jący  z każdym  dniem  
w zrasta jące  osłab ien ie  i zw iąza­
ne z n im  zaw roty  ^łow y. T rzeba 
było szukać jakiegoś ra tu n k u . 
Cóż k iedy m ając  n aw et p ienią 
dze nie m iałem  jak ichko lw iek  
m ożliw ości k u p n a  za nie żyw noś­
ci.

W reszcie przyszed ł mi do gło­
wy pew ien  pom ysł. Z apytany  
przy  najb liższej okazji Sasza, czy 
chodzi na roboty  do S k iern iew ic  
i czy będzie mógł mi coś kupić 
do jedzenia, bez w ah an ia  odpo­
w iedzia ł tw ierdząco. N iepostrze­
żenie w ięc w cisnąłem  m u w w y­
c iągn iętą  ręk ę  p ięćsetkę, za k tó ­
rą  m iał mi nabyć chleba, m asła 
i  k ie łbasy  w ilości, ja k ą  będzie 
m ógł bezpiecznie przenieść. W 
o sta tn ie j chw ili dorzuciłem  jesz­
cze do lis ty  zakupów : ,.butyłku

rów  przepędzono  w inne  m ie js­
ce. N ie pam ię tam  już, gdzie i j a ­
kie było to now e sch ron isko  żoł­
n ierzy  radzieck ich . P rzypom inam  
sobie jedyn ie  od ru tow any  i o d ­
dzielony od nas obszerny plac, 
na k tó rym  k łęb ił się ran k iem  i 
późnym  popo łudn iem  tłu m  w y­
nędzn ia łych  postaci m ów iących 
różnym i językam i rep u b lik  r a ­
dzieckich. D om inow ał je d n a k  ro ­
sy jsk i. P on iew aż o zm roku zapę­
dzano  n as d o  ziem ianek, nie w i­
dzia łem  więc, dokąd  to  oni szli 
spać. Być może, że chłodne, je ­
s ienne ju ż  noce spędzali po p ro ­
stu  pod gołym  niebem . My by ­
liśm y d la  h itle row ców  ty lko b a n ­
dytam i, oni na to m ias t bo lszew i­
kam i, a za tem  k im ś znacznie go r­
szym  i g roźniejszym .

W ycieńczony, a w  doda tku  — 
chociaż n iegroźnie  — ranny , 
p ierw sze dni pobytu  w  obozie 
spędziłem  na sw oim  b ru d n y m  le ­
gow isku. O puszczałem  ziem iankę 
jedyn ie  na apele  i posiłki.

N ie w szyscy je d n a k  z moich 
w spó łtow arzyszy  podobnie z ab i­
ja li czas. Je d n i k ręc ili się po ro ­
zległym  p lacu  apelow ym  w ypa­
tru ją c  okazji um ożliw ia jących  im 
pochw ycenie  paczek  p rze rzu ca ­
nych  przez d ru ty  przez co od­
w ażn ie jszych  m ieszkańców  m ia ­
sta, Inn i ciskali p rzyw iązane do 
kam ieni k a r tk i ad resow ane  do 
m iejscow ego oddziału  RGO p ro ­
sząc o w y rek lam ow an ie  z obo­
zu jako  osób cyw ilnych. W tym  
bow iem  czasie n ie  w iedzieliśm y 
jeszcze o u znan iu  żołnierzy  P o ­
w stan ia  za k om batan tów  Sil 
S przym ierzonych , co zm ieniało  
naszą n iepew ną  sy tuację . Byli 
w reszcie i tacy, którzy  szli pod 
d ru ty  lag ru  radzieckiego. P oczą t­
kow o w iedzeni c iekaw ością — 
później zaś po pomoc. Z daję  so-

p rzerzucili m u przez dru ty , te  ja ­
kieś p o d arte  chodaki, dziuraw e 
portczyny i o bszarpane resztk i
k u rtk i m u ndurow ej czyniły go 
podobnym  strach o w i na w róble. 
L iczyła się je d n a k  pom ocna dłoń
i serce o fiarodaw ców .

W szystkim  pozMStalym b rak  
było, m enażek, kubków  i łyżek, 
a bez  n ich jen iec  obejść się 
przecież n ie  może. A le i ten 
prob lem  został rozw iązany . W y­
starczyło , by k itku  p ierw szych 
rzuciło  py tan ia  o 1e naczynia, a 
zza d ru tów  radzieck ich  padały
przez k ilka dni na polską stro-

odk rzykną lem  — w iet ja  p lenny j 
k ak  i ty.

— Da, p raw ilno . A k ak  tieb ia  
zw at' ?

— Josif.
— A pa polski?
— Józef.
— Nu, ładno, tak  ja  budu ga- 

w a r it‘... Józik . C haraszo?
— C haraszo. A tieb ia  kak 

zw a t'?
— G aw ari, Sasza
I tak zaw iązała  się p ierw sza  

nasza rozm ow a. P y ta ł o P o w sta ­
nie, ubo lew ał nad  jego trag icznym  
przeb ieg iem , lecz na ten  tem at

w ódki", p rzeznaczając  ją  w ca­
łości dla m iłego Saszy, o czym 
m u na raz ie  n ie w spom niałem . 
U m ów iliśm y się na dzień n a s tęp ­
ny.

Pod d ru tam i żołnierzy  rad z iec­
kich byłem  grubo  przed godziną 
pow ro tu  ich z pracy. P am ię tam  
ja k  w olno mi w ów czas biegły 
k w ad ran se  i m inu ty  oczekiw ania. 
Nie w iem , czy z rów ną  n iec ie r­
p liw ością  jak  na Saszę. czekałem  
k iedyko lw iek  w życiu na ukocha­
ną kobietę

J. KOSKOWSKI
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W ypraw a do lasu, na  grzyby, to 
fo rm a re lak su  bardzo  w  naszym  
k ra ju  popu larna . N ieste ty  do

przeszłości należą ju ż  czasy p ięk ­
nych, ogrom nych borów , pełnych  
w szelakiego leśnego dobra. Tym  
bardzie j w łaśn ie  o taczać m usim y 
tro sk ą  to z n ich, co nam  jeszcze 
pozostało. Od sam ych nas bo ­
w iem , w  w ielk iej m ierze, zależy 
jak  długo będzie się m ożna w y­
b rać  la tem  lub  jesien ią  po rydze, 
m aślak i, k u rk i itp.

W jak i sposób i gdzie m ożna 
grzyby zbierać, tak , aby  n ie  za­
kłócić n a tu ra ln eg o  środow iska?

ZBIERAĆ
NIE ZNACZY NISZCZYC

Z o bserw acji Tow. O chrony 
P rzyrody  w ynika  iż n iestety , w ie ­
lu z nas, w yryw ając  grzyba z 
ziem i n ie  troszczy się zbytn io  o 
grzybnię, k tó re j niszczyć nie w ol­
no. N ajlep ie j w ięc posługiw ać się 
przy  Obieraniu nożem, P ow sta ły  
dołek trzeb a  przysypać ziem ią i 
lekko p rzydeptać. G rzybów  m ło­
dych do 2 cen tym etrów  w ysokoś­
ci 7116 m ożna w ydrapyw ać  spod 
ściółki, d la zb ieracza korzyść z 
n ich  n iew ielka , a  g rzybn ię  się 
ru jn u je . S ta re  grzyby należy po­
zostaw ić w  lesie dla rozsiew an ia

zarodników . P am ię tać  też  trz e ­
ba, że n aw et n a jb a rd z ie j t r u ją ­
ce okazy są pożyteczne dla . śro ­
dow iska leśnego. N iszczenie ich 
pow odu je  dew astac ję  biocenozy, 
zuboża ilo rę .

R uno leśne, w  tym  i grzyby, 
m ożna zb ierać w e  w szystk ich  la ­
sach , do k tó ry ch  w stęp  n ie  jest 
zabroniony. N ie w olno chodzić na  
grzyby do p a rk ó w  narodow ych  i 
rezerw atów  przyrody, zb ierać na 
u p raw ach  leśnych  i m łodn ikach  
do la t 10, a  także  w śród drzew  
starszych , k tó re  n ie  osiągnęły 
p rzy n a jm n ie j 120 cm  w ysokości.

Z ab ran ia  się rów n ież  grzybo­
b ran ia  na te ren ach  d ośw iadczal­
nych, objętych  żyw icow aniem , na

Grzyby jadalne

g ru n tach  u legających  silne j e ro ­
zji lub  szczególnie zagrożonych 
pożarem . Z ab ron ione jes t p o n a d ­
to zb ieran ie  w  m iejscach  oznaczo­
nych jako  ostoja zw ierzyny  w 
ośrodkach  hodow lanych , obw o­
dach łow ieck ich  oraz na  te re ­
nach , na k tó ry ch  prow adzona 
je s t ścinka, w yrąb  lub  w yw óz 
d rew n a  P ro b lem y  te reg u lu je  za-

Grzyby trujące

G um ińsk ie j i W ojew ody są c-. 
kow icie  w yczerpane.

G rzyb iarze  zna ją  w ie le  sposL- 
bów  na  od różn ian ie  okazów  ja ­
da ln y ch  od tru jący ch , n ieste ty  
często w p row adza jących  w  błąd. 
Do tak ich  należy  np. c iem nienie 
s reb rn e j łyżki lu b  cebuli zanu ­
rzonych w  ro n d lu  z gotu jącym i 
się g rzybam i. S m ak  i zapach  (roz­
różn ia  się ponad  sto zapachów ) 
to ró w n ież  cechy złudne.

Nie je s t żadną  w skazów ką 
ciem nien ie  m iąższu g rzy b a  po je ­
go p rze łam an iu : czern ie jący  bo­
row ik  ceglastopory  to św ietny  
grzyb jad a ln y , a zjedzen ie  nie 
zm ien iającego  ko loru  białego 
m uchom ora  srom otn ikow ego k o ń ­
czy się często śm iercią .

N ajlep ie j więc, gdy je s t choć­
by cień  w ątpliw ości, zrezygnow ać 
z konsum pcji.

W przypadku  s tw ierdzen ia  
ob jaw ów  za tru c ia  należy ja k  n a j­
szybciej w ezw ać pogotow ie lub  
najb liższego lekarza. D obrze je s t 
spow odow ać w ym ioty , podać w ę ­
giel leczniczy, sp ro szkow aną p ra ­
żoną kaw ę lub  su row e m leko. 
N ie w olno dawać żadnego alko­
holu. W szelkie w ypadk i zatruć 
zgłaszać w s tac jach  san ita rn o - 
epidem iologicznych.

Na zakończenie uw ag, w szyst­
kim  grzyb iarzom  życzym y pow o­
dzenia.

H. WIDERA

rządzen ie  N r 108 M in istra  L eś­
n ic tw a i P rzem ysłu  D rzew nego z 
lipca 1965 roku.

Tylko dok ładna znajom ość ch a ­
rak te ry s ty k i g rzybów  uchron ić  
m oże am ato ró w  grzybów  od n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  — b a r ­
dzo groźnych zatruć. N iestety, 
chociaż za in te resow an ie  g rzybo­
b ran iem  ciąg le  w z ra s ta  — w iedza 
zbieraczy n iew iele  się poszerza. 
Co roku  ciężkim  za truc iom  ulega 
k ilk a se t osób, u m ie ra  k ilk a n a ś­
cie.

R ozróżnian ie  g a tunków  g rzy ­
bów  je s t niezbędne. N ieste ty  dw a 
w ydane  w o s ta tn ich  la tach  w a r­
tościow e a tla sy  prof. O rłosia o raz

D u m n y  z  no w eg o  m o to r u  Z b y s z e k , p o p is y w a ł s ię  
ja z d ą  n a  n im  ip rzed  k o le g a m i. M o to r iś n ł ł  i  c h ło p ­
c y  p rz y g lą d a li  m u  s ię  2 z a z d ro ś c ią .  Z b y sz ek  z g ra b ­
n i e  w y k o n y w a ł  „ósem ki**. Ł ą k a . ,po k tó r e j  je źd z ił, 
n ie  m ia ła  p a g ó rk ó w , w  5a.n1 ra z  n a  p ie rw sze , p r ó b ­
n e  ja ^ d y .

— W łaśc iw ie  to  n ie  j e s t  ta k ie  t ru d n e  — m y ś le li 
c h ło p c y . S z c z e g ó ln ie  J a n e k  m ia ł  w ie lk ą  c h ę ć  s p r ó ­
b o w a ć  ja z d y  (m o to rem .

— U m iem  je ź d z ić  n a  ro w e rz e , d o b rz e  u t r z y m u je  
ró w n o w a g ę , w ię c  d la c ze g o  n ie  m ó g łb y m  s ię  p rz e je c h a ć  
m o to re m . Z b y s z e k , d a j  s ię  p rz e je c h a ć  — p o p ro s ił,

Z b y s z e k ,  z a t rz y m a ł  s ię . K ilk a k ro tn ie  o b ja ś n i ł  J a n ­
k o w i z a s a d y  w łą c z a n ia  b ie g ó w  w  m o l o rze . — M o­
żesz  ru s z a ć  — z d e c y d o w a ł.

S t a r t  J a n k a  o d b y ł s ię  p ły n n ie . J e c h a ł  p o w o li 
w łą c z y w szy  d ru g i  "bieg. — P o ja d ę  s z y b c ie j — po-- 
m y ś la ł .  W łączy ł trz e c i .bieg. M o to r  „ z a w y ł”  i n a g le  
n rz e d  o cza m i z a m ig o ta ł  m u  w ą s k i p a s  d ro g i, łą k a  
s tą  sk o ń c z y ła  i. ..  z ó w .  C h c ia ł  z a h a m o w a ć . O szo ło ­
m io n y  i p r z e s tr a s z o n y  n ie  u s ły sz a ł w o ła n ia  Z b y s z ­
k a , z a p o m n ia ł  g d z ie  z n a jd u je  s ię  h a m u le c . W y rz u ­
ciło  go  z m o to ru , w p a d ł do ro w u . M o to r r u n ą ł  J a n ­
k o w i n a  n o g i. R ozleg ł s ię  k r z y k  c h ło p c ó w . J.uż 
b y li p rz y  n im . P o d n ie ś l i  „ w arcz ą cą * ' je sz c z e  m a ­
s z y n ę ,

— Co ci s ię  s ta ło ,  c zy  coś c ię  b o li?  — p y ta li  
p rz e ra ż e n i.  J a n e k  n ie  c zu ł b ó lu , c h c ia ł  w s tać , n a ­
g le  u czu ł, że n ie  m o ż e  ru sz y ć  p ra w ą  n o g ą . — 
C h ło p a k i, z  p ra w ą  n o g ą  coś n ie  ta k .. .  — D o p ie ro  te ­
ra z  u c z u ł p rz e jm u ją c y  b ó l. — C h ło p c y ! — z aw o ła ł 
Z b y sz ek  — T r z e b a  u n ie ru c h o m ić  Jam kow i n o g ę , 
a le  c zy m ?  — C o ś  ta m  p a m ię ta l i  z 3ekcji h ig ie n y  
w  s z k o le , ż e  w  ra z ie  z ła m a n ia  k o ń c z y n y  t r z e b a  flą
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u n ie ru c h o m ić . P o d n ie ś li  J a n k a ,  c h c ie li go  w y g o d ­
n ie  u s a d o w ić . J a n e k  ję c za ł. P r z e s tra s z e n i  n ie  m o g li 
n ic  zn a leźć , co  b y  n a d a w a ło  s ię  d o  u n ie ru c h o m ie ­
n ia  n o g i. P o z y c ja ,  w  k tó re j  J a n e k  s ied z ia ł, b y ła  
je d n a k  n ie w y g o d n a . C h ło p ie c  -wolał le żeć , p rz e ­
n ie ś li  go  -więc b liż e j szo sy , ż e b y  w id z ie ć  n a d je ż ­
d ż a ją c e  s a m o c h o d y . Z a tr z y m a li  fu rg o n e tk ę . R azem  
z k ie ro w c ą  .p o sp ie szn ie  ?przen ieśli J a n k a  do  s a m o ­
ch o d u . F u r g o n e tk a  o d w io z ła  ra n n e g o  do szp ita la . 
Z m a r tw ie n i c h ło p c y  w ró c ili d c  d o m ó w .

P o  p e w n y m  c z a s ie  w y ib ra li się...w s(pólnie d o  s z p i ­
ta la . a b y  o d w ie d z ić  k o le g ę . S ły n ę l i  ju ż  o d  m a m y  
J a n k a ,  ż e  s ta n  z d ro w ia  c h ło p c a  z n a c z n ie  s ię  p o ­
p ra w ił.

L e k a rz  o p ie k u ją c y  s ię  Ja r tk ie m  p o p ro s ił  i c h ^ k )  
sw eg o  g a b in e tu .

— B a rd z o  ła d n ie  z w a sz e j s tro n y , że  p rz y s z lS R e  
od w ied z ić  k o le g ę . C h c ia łe m  z w a m i p o ro z m a w ia ć . 
S ły sz e liśc ie  c h y b a  o u d z ie la n iu  p ie rw s z e j p o m o c y  
ra n n e m u ?  — s p y ta ł .  — J e ż e li  la k ,  to  b a rd z o  n ie ­
ro z s ą d n ie  p o s tą p i l iś c ie  p rz e n o sz ą c  go  k i lk a k r o tn ie  
z m ie js c a  n a  m ie js ce . L e p ie j go  b y ło  n ie  ru sz a ć .

W iem , że n a  p e w n o  c h c ie liś c ie  .pom óc k o led ze , a le  
w  ty m  p rzy ip ad k u  b y ła  to  n i e d ź w i e d z i a ”  p rz y s łu ­
ga. P rz e z  w a sz ą  n ie u m ie ję tn o ś ć  o b c h o d ze n ia  s ię  
z ra n n y m  w y s tą p i ł  s i ln y  o b rz ę k  i  k r w ia k i  n a  s k u ­
te k  u s z k o d z e n ia  n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h . T o  ju ż  m i­
n ę ło , k o ś ć  s ię  z ro s ła , a le .. .  n ie s te ty ,  w a sz  k o le g a  
n ie  m a  czu c ia  w  n o d z e . T e ra z  b a rd z o  d u żo  zależy  
od n e u ro lo g a , m a s a ż y s ty , n o  i  o c zy w iś c ie  od  s a m e ­
go p a c j e n ta  — od je g o  p r a c y  n a d  so b ą .

G d y b y śc ie  n ie  s z a rp a li  c h ło p a k ie m , n ie  p rz e n o s il i  
go k i lk a k ro tn ie ,  z ao sz cz ę d z ilib y śc ie  m u  w ie lu  c ie r ­
p ie ń  i  b ó lu . O n ie sz c z ę śc ie  n ie  J e s t t ru d n o ,  aile 
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n a le ż y  z a c h o w a ć  z im n ą  k re w  
i o p a n o w a n ie .  N e rw o w e  aae h o w ; n ie  i n ie d o s ta te c z ­
ne  w ia d o m o śc i z z a k r e s u  u d z ie la n ia  p ie rw s z e j p o ­
m o c y  — n ie  ly łk o  n ie  p o m o g ą  r . irm e m u , lecz  czę ­
s to  m o g ą  m u  z a szk o d z ić . Z n a jo m o ś ć  z a s a d  u d z ie ­
la n ia  p o m o c y  p rz y  w y p a d k a c h  — je s t  rz e c z ą  k o ­
n ie c z n ą  i p o d s ta w o w ą . M am  n a d z ie ję ,  że z a p o z n a ­
c ie  s ię  z ty m i  z a g a d n ie n ia m i i  n a  p rz y s z ło ś ć  ża ­
d e n  z w as  n ie  p o s tą p i  t a k  j a k  to  b y ło  z J a n k ie m . 
P o w ta rz a m  — o  n ie sz c z ę śc ie  n ie  je s t  t ru d n o .  I  je s z ­
cze  je d n a  s p ra w a ,  o  k tó rą  c h c ia łe m  w as z a p y ta ć  — 
czy m a c ie  p ra w o  ja z d y ?

— J a  t a k  — o d p o w ie d z ia ł W łaśc ic ie l n ie sz c z ę s n e -  
go  m o to ru . P o z o s ta li c h ło p c y  m ilc z e li.  D o k to r  n ie  
by ł z d z iw io n y , sp o d z ie w a ł s ię  ta k ie j  o d p o w ied zi.

— Z a p a m ię ta jc ie  s o b ie  — n a  m o to r  m o ż n a  w sią ść  
m a ją c  u k o ń c z o n y  ik u rs  p ra w a  Ja23dy i  16 la t.  
W p rz e c iw n y m  w y p a d k u  j e s t  to  le k c e w a ż e n ie  z d ro ­
w ia  i  ż y c ia  c z ło w iek a , a  z a  le k k o m y ś ln o ś ć  ale 
p ła c i... i to  n ie k ie d y  b a rd z o  d ro g o .

M AŁGO RZATA SU  DENIS



STULECIE IMPRESJONISTYCZNEJ PRZYGODY

ZW IED ZA JĄ C  galerie  m a la r­
s tw a  w spółczesnego nie rozum ie­
my często sensu p rzedstaw ianych  
płócien. Z gam y barw nych  plam  
n ie  po tra fim y  odczytać — co a u ­
to r  chciał nam  pow iedzieć, co 
p rzekazać sw ym  dziełem . M yśli­
m y w ów czas (jakże b łędnie), że 
daw na  sztuka, sprzed stu lat 
choćby, o w ie le  p rzystępn ie jsza  
była i hardzie j zrozum iała.

S p róbu ję  przekonać drogich  
C zyteln ików , że każda  zm iana 
sty lu  w sztuce napo tyka na opór
i niechęć, a dopiero  p rzyzw ycza­
jen ie  i o pa trzen ie  się pew nych  
form  um ożliw ia bliższy k o n tak t z 
dziełem .

Z b liża  się obecnie se tna  ro czn i­
ca w ystaw y, k tó ra  była p rze ło ­
m em  w dziedzin ie  sztuk i — w y­
staw y im presjon is tów . N azw a im ­

presjonizm  p ow stała  zupełnie 
p rzypadkow o, od ty tu łu  obrazu 
w ystaw ionego przez C laude M o­
ne ta  „Im pression , Soleil L ev an t“ 
co po po lsku  znaczy — „W rażenie. 
W schód Slortca". Jeden  z k ry ty ­
ków  piszących o w ystaw ie  urobił 
od tej nazw y te rm in  im presjo­
nizm, pom yślany  p ie rw o tn ie  jako  
szyderstw o. D la ludzi p rzyzw ycza­
jonych  do obrazów  ro m an ty cz­
nych czy klasycysftycznych dzieła 
im presjon is tów  były obrazą sm a­
ku  znacznie w iększą niż obrazy 
realistów .

W recenzji z drugiej w ystaw y  
im presjon istów , nazw ano  Ich cho­
rym i um ysłow o. O brazów  ich 
nie um iano w ogóle odczytać. Nie 
rozum iano, jak i je s t ich cel. Spo­
sób m alow an ia  (pokryw anie p łó ­
cien  chaotycznie, rozdrobnionym i 
p lam am i farb ) w ydaw ał się czy­
stą  kpiną, d rw in ą  z publiczności.

Jeden  z k ry ty k ó w  przy jaznych  
im presjon izm ow i w ydał p u b lik a ­
cję w y jaśn ia jącą  założenia now e­
go sty lu . W 1877 r. n ap isa ł: „ Im ­
presjon iśc i różn ią  się tym  od 
w szystk ich  innych  m alarzy , że 
chcą p rzedstaw iać  p rzedm io ty  nie 
dla nich sam ych, lecz z pow odu 
barw , jak ie  posiadają" . P rzedm io ­
ty  były w ięc dla im presjon istów  
okazją  do uchw ycenia tego, co 
ita le  się zm ien ia : św ia te ł, m gieł.

b lasków . W edług po e ty  i k ry tyka  
C harles B au d e la ire 'a  m alow ali oni 
„stany  a tm osfe ry , zm ien iające się 
w ed ług  m iejsca, czasu i ■wiatru'1.

W ypow iedzieli oni w alkę  ciem 
nym  „m uzealnym " barw om  o b ra ­
zów. Jak o  nacze lną  zasadę p rzy ­
ję li m alow an ie  św ia tła , p o w ie t­
rza. C zynili to k ładąc  na p łó tn ie  
p lam y  czystych kolorów , k tó re  — 
jak  sądzili w yciągając  w nioski 7. 
odkryć w dziedzinie op tyk i — po­
łączą się. ze sobą we w rażen iu  
w idza, zachow ując jed n ak  w ięk ­
szą czystość i in tensyw ność, niż 
w ów czas, gdy m iesza się je na 
palecie.

W tym  od tw arzan iu  sam ego ty l­
ko w rażen ia  barw nego  zabrnęli 
im presjon iśc i jed n ak  zbyt d a le ­
ko, O drzucając  w szystko, co po­
chodzi z w iedzy o przedm iocie, o 
jego form ie, w alcząc przeciw ko li- 
te rackości i sen tym en ta lizm o w i w 
m a la rstw ie  „w ygnali człow ieka 
ze sztuk i" . P a trząc  na ludzi jak  
na pejzaż lub  przedm io ty  m a r­
tw e — pozbaw ili ich tego, co jest 
tu  n a jw ażn ie jsze : w izerunku
św ia ta  w ew nętrznych  przeżyć.

S z tandarow ym  n iew ątp liw ie  
im p resjo n is tą  był C laude M nnet, 
a le  nie ty lko d latego, że z jego 
obrazu  w zięła początek  nazw a 
k ie ru n k u : był on na jb a rd z ie j 
k o nsekw en tnym  w yrazicielem

F o to g ra f ia  C lau d e  M o n eta  z o s t a t ­
n ic h  la t  je g o  życia ,

idei, k tó re  rep rezen tow ał aż do 
śm ierci. P rog ram ow o  stud iow ał 
on zm ienność przyrody , m alu jąc  
serie  kom pozycji p rz e d s ta w ia ją ­
cych ten sam  m otyw  w  ro zm ai­
tych w aru n k ach , o różnych  po­
rach  d n ia  i roku, przy różnym  
św ietle  W ten sposób pow stały  
obrazy k a ted ry  w Rouen, b rz e ­
gów Tam izy, nenufarów  w ogro­
dzie przy dom u M oneta w G iv er- 
ny. Pozostał zaw sze w ierny  za ­
sadzie m alow an ia  w yłącznie op­
tycznego w rażen ia .

Nie w szyscy im presjon iści byli 
ta k  konsekw en tn i. Jeden  z n ich 
R enoir — tak  p isa ł do V ollarda
— słynnego kupca obrazów  no­
w ato rsk ich  w początkach  X X  w.

„ O k o ło  r o k u  1983 w y c i s n ą ł e m  j u ż  
z i m p r e s j o n i z m u  w s z y s t k o  i o s ta t e c i -  
nie  d o s z e d łe m  d o  p r z e k o n a n i a ,  i e  n ie  
u m ia ie m  a n i  m a lo w a ć , o n i r y s o w a ć .  
J e d n y m  s ł o w e m  im p r e s jo n iz m  b y t  
d l a  m n i e  ś le p ą  u ltczfcq . W k o ń c u  u  
ś w i a d o m i t e m  so b ie , i e  b y ł o  to z b y t  
s k o m p l i k o w a n e ,  ż e  b y ło  to  m a l a r s t w a  
ta k i e g o  r o d z a ju ,  l i  z m u s z a ł o  d c  n i e ­
u s t a n n e g o  k o m p ro m is u  u io b e c  s ieb ie  
sam e g o . N a  z e w n ą t r z  d o m u  j e s t  
w i ę k s z a  r ó ż n o r o d n o ś ć  ś w ia t ła ,  n i ż  
uj p r a c o w n i ,  jjd2ie  (...) j e s t  on a  s ta łe .  
N ie  m a  ta m  c z a su  n a  o p ra c o w a n ie  
k o m p o z y c j i ,  n ie  m o żesz  o b e j r z e ć  te g o  
ca rob isz .  G d y  m a l a r z  p r a c u j e  b e z ­
p o ś r e d n io  z n a t u r y ,  o s ta te c z n ie  n ie  
s z u k a  n ic z e g o  w ię c e j ,  j a k  t y l k o  c h w i  
l o w y c h  e f e k t ó w ,  n ie  p r ó b u j e  k o m p o -  
nouja<S i r j /c h io  s ta je  sle  m o n o t o n n y " .

Tego ro d za ju  rozczarow anie i 
zn iechęcen ie  do im presjon izm u 
ob jaw iali a rty śc i już na p rze ło ­
m ie X IX  i X X  w. N iew ątp liw ą 
zasługą im presjon is tów  było od­
krycie  św ia tła  i czystej barw y .

P oszuk iw an ia  now ych rozw ią­
zań poszły w trzech k ie runkach . 
Jeden  — prow adził ku zw iększe­
n iu  dyscypliny kom pozycji i k o n ­
s tru k c ji — tę  drogę o b ra ł Paul 
C ezanne. D rugi — ku  zaakcen to ­
w an iu  dekoracy jnej w artości 
obrazu, poprzez m ocniejsze okon- 
tu row an ie  in tensyw n ie  barw nych  
plam  — tak ie  tendenc je  p rz e ja ­
w iał G auguin  i jego następcy. 
T rzeci k ierunek , k tórym  podążał 
V an Gogh, dąży ł do zapełn ien ia  
obrazu  treścią  d ram atyczną, 
gw ałtow nym  w yrazem  psychicz­
nym .

„W rażenie. W schód s ło ń ca 11 ^1872) 
H avre — ty tu ł tego w ła śn ie  obrazu  
nad ał nazw ę ca łem u  k ieru n k o w i.

Od tych trzech  postaw  w yw o­
dzą się p raw ie  w szystk ie  zasad­
nicze k ie ru n k i sztuki naszego 
stulecia.

T. KŁOSIEWICZ

W ży ciu  in te le k tu a ln y m  E u ro p y  w  
p o ło w ie  X IX  w iek u  d o m in o w a ć  z a ­
c z y n a  k ie r u n e k  filo zo f icz n y  z w an y  
n a tu ra l iz m e m , z d e c y d o w a n ie  o d rz u ­
c a ją c y  w s z e lk ie  b y ty  n a d p rz y ro d z o ­
n e , a  u z n a ją c y  p ra w a  p rz y ro d y  za 
je d y n e  rz ą d z ą c e  ś w ia te m . K ie ru n e k  
ten  w  l i te r a tu r z e  i w  s z tu c e  p r z e ja ­
w ia! s ię  w te n d e n c ja c h  d ą ż e n ia  do 
re je s t r a c j i  ż y c ia  z  fo to g ra f ic z n ą  d o k ła ­

d n o ś c ią  l o s tro śc ią -  J e s l  to Je d n o c z e ś n ie  o k re s ,  w  k tó ry m  
l i t e r a tu r a  t r a c i  s to p n io w o  k ie ro w n ic z ą  ro lę  w s p o łe c z e ń ­
s tw ie  n a  rz ecz  n a u k i  i k r y ty k i .  W sz y s tk o  to  w y ra s ta  z 
r e a k c j i  n a  e p o k ę  ro m a n ty z m u .

P o d o b n ie  j a k  in n e  g a tu n k i  li te ra c k ie ,  p o e z ja  o k re s u  n a ­
tu ra liz m u  u s iłu je  b y ć  in te le k tu a ln ą ,  c h ło d n ą  i b e zo so b o ­
w ą . J e s t  to  e w o lu c ja  z g o d n a  z ogóLnym i te n d e n c ja m i te g o  
o k re s u . P o e c i w  m n ie js z y m  n iż  d o tą d  s to p n iu  e k s p o n u je  
p rz e ży c ia  o so b is te , o d d a la ją  s ię  od p rz e d s ta w ia n ia  in d y w i­
d u a ln y c h  w z ru sz e ń , n a s y c a ją c  sw o je  u tw o ry  o g ó ln ą  r e ­
f le k s ją .  M ów i s ię  o p o e ta c h  n a tu ra l iz m u , że p iszą  in te ­
le k te m . a  n ie  s e rc e m , że s ta r a j ą  s ię  w y jś ć  p o z a  s a m y c h  
s ieb ie .

N a jb a rd z ie j  r e p re z e n ta ty w n y m  p o e tą  te g o  o k re s u  je s t  
C h a r le s  P ie r r e  B a u d e la ire  (9.IV 1821—31.V III. 1S61), c z ło w iek  
z n a tu ry  z a p a lc z y w y  i n ie z a le ż n y . W e w c z e s n y m  ju ż  d z ie ­
c iń s tw ie  s p ra w ia ł  o jc z y m o w i sw e m u , p u łk o w n ik o w i 
A u p ick . w ie le  k ło p o tó w . W 1839 ro k u  z o s ta je  u s u n ię ty  
z g im n a z ju m  L o u is - le -G ra n d  i  m a tu r ę  zd a je  ja k o  e k s te rn .  
“B y  zap o b ie c  sk ło n n o śc io m  m ło d e g o  B a u d e la ire ’a  do a r ty ­
s ty c z n e j c y g a n e r i i  i b u h e m y  P a r y ż a ,  o jc z y m  w y s y ła  go 
w d a le k ą  p o d ró ż  m o rs k ą . >w k tó r e j  p rz y s z ły  p o e ta  p o z n a ­
je  m ię tiz y  jn n y m i Im E e. W ra że n ia  w y n ie s io n e  z te j  e gzo ­
ty c z n e j p o d ró ż y  p o z o s ta w iły  t r w a ły  ś lad  w  p s y c h ic e  p o e ­
ty . O s iąg n ą w sz y  p e łn o le ln o ść . n ie z a le ż n y  ju ż  o d  o jc z y m a , 
c a łk o w ic ie  p o g rą ż a  się  w  ży c iu  a r ty s ty c z n y m  P a ry ż a .  N ie ­
r e g u la rn y  try b  żyjcia, u ż y w a n ie  n a rk o ty k ó w  r u jn u ją  je g o  
zd ro w ie . Z a p rz y ja ź n ia  s ię  w  ty m  cza s ie  z S a in te -B e u v e , 
k ry ty k ie m  i a u to re m  św ie tn y c h  b io g ra fi i  p s y c h o lo g ic z n y c h  
p is a r ry  i n a w ią z u je  ro m a n s  z m u la tk ą  J e a n n e  D u v a l, s ta -  
ty s tk ą  w  je d n y m  z te a trz y k ó w  p a ry s k ic h . H is to r ia  ta  w y ­
w a r ła  o g ro m n y  w p ły w  n a  tre ś ć  i  c h a r a k te r  w ie lu  w ie rszy  
B a u d e la ire 'a .

J e d n ą  z p ie rw s z y c h  je g o  p u b li.k ac ji b y ło  s tu d iu m  o m a ­
la rs tw ie  ,,Le s a lo n  d e  l&45’\  a nastęspn ie  p o w s ta ły  (1855) 
trz y  p o d s ta w o w e  s zk ic e  p o św ięc o n e  m a la r s tw u :  „M e th o d e  
c r i t io u e ’' (,,M e!toda k ry ty c z n a " ) ,  E u g e n e  D e la c ro ix "  
i . .In g re s ” , k tó re  w esz ły  w  s ta ły  s k ła d  k a n o n u  n o w o c ze s ­
n e j k r y ty k i  s z tu k  p la s ty c z n y c h . N a s tę p n ie  p isze  ro z p ra w ­

k ę  f ilo zo ficzn ą  ;,De 1’e ssece  d u  r l r e 1’ („O  Is to c ie  ś m ie ­
c h u ” ), k tó r e j  te zę  ro zw in ie  p ó ź n ie j B e rg so n .

I w re sz c ie  u k a z a ły  s ię  — dzi4 u ro s łe  ju ż  w  le g e n d ę  — 
..K w ia ty  z ła " , p o w ita n e  z w ie lk im  e n tu z ja z m e m  p rzez  
p rz y ja c ió ł  i k ry ty k ę ,  a w śró d  re s z ty  s p o łe c z e ń s tw a  — 
zw łaszcza  k la s  rz ą d z ą c y c h  — w y w o łu ją c e  o b u rz e n ie  i w ro ­
gość. W y d an ie  „K w ia tó w  z la ” sp o w o d o w a ło  g ło śn y  p r o ­
ces, w  k tó ry m  p o e ta  zo sta ł s k a z a n y  za  ..o b ra z ę  m o ra ln o ś ­
ci p u b lic z n e j i  d o b ry c h  o b y c z a jó w ” . D o  p ro c e su  doszło  
n a  s k u te k  p a s z k w ilu  o p u b lik o w a n e g o  w  ,,F ig a ro ” o o b r a ­
ż a ją c y c h  m o ra ln o ś ć  sze ś c iu  w ie rs z a c h  z ,,K w ia tó w  z ła ” .

P ie rw o tn ie  ..K w ia ty  z ła ” z aw ie ra ły  s to  je d e n  u tw o ró w , 
po<lzielonych n a  sze ść  k s ią g :  ..S p lee n  i id e a ł” . ..O b razy  
P a r y ż a ” , „ W in o " . . .K w ia ty  z ła ” , „ B u n t”  i . .Ś m ie rć ” .

Z a m iło w a n ie  do  p a r a d o k s u  i u p io rn y c h  a k c e s o r ió w  ( tru ­
py , g ro b y , w a m p iry  itp .) b y ło  św ia d o m y m  p ro w o k o w a ­
n iem  m ie szc z ań sk ie g o  c z y te ln ik a .

N ie  u le g a  w ąljp liw ości, ż e  B a u d e la ire  m ia ł  rz e cz y w iśc ie  
o g ro m n ą  o b s e s je  ś m ie rc i  — ś m ie rć  je d n o c z e ś n ie  o d p y c h a  
go i p o c ią g a . P o c ią g a  o b ie tn ic a , <nadzieja u n ic e s tw ie n ia , 
a  o d p y c h a  g ro z a , k tó ra  im le n c i to w a rz y sz y .

P o d  ty m  w z g lę d e m  p rz y p o m in a  B a u d e la ire  p ię tn a s to -  
w ie c z n ą  a tm o s fe rę  lę k u  re lig ijj ieg o .

W y ro k  s k a z u ją c y  p o e tę  z a  ..K w ia ty  z ła ”  p rz y n ió s ł m u  
w  k o n s e k w e n c ji  s k r a jn ą  n ę d zę , z k tó rą  ju ż  o d  d a w n a  
w a łczy ł. W sz y s tk ie  w y s i łk i z d ą ż a ją c e  do  p o p ra w ie n ia  b y ­
tu  b y ły  n a d a re m n e . P o ś w ię c a  ty m  tru d n y m  i g o rz k im  
la to m  <rwój d z ie n n ik  p o u fn y . Z d ro w ie  jeg o  p o g a rs z a ło  s ię  
z k a ż d y m  d n ie m .

W lu ty m  3866 u le g ł  a ta k o w i p a ra l iż u . R o z c z a ro w a n y , 
c h o ry , w y n is z c z o n y  n a rk o ty k a m i ,  u m a r ł  w  1867 ro k u  
w  k lin ic e  w  P a ry ż u .

N ie d o c e n io n y  za  ż y c ia , n aJeży  d z iś  do  w sp ó łtw ó rc ó w  
p o e z ji, s z tu k i  i k ry ty k i  w sp ó łcz e sn e j. W y w arł d e c y d u ją c y  
wpłyrw n ie  ty lk o  n a  n a tu ra liz m  i sy m b o liz m , a le  i  n a  
w sz y s tk ie  p ó ź n ie jsz e  k ie r u n k i  w  l i te r a tu rz e .  P rz e d e  
w sz y s tk im  je d n a k  f a s c y n u je  p o ez ją , b ę d ą c ą  od  bez  m a ła  
s tu  l a t  p rz e d m io te m  s tu d ió w  l i te r a c k ic h ,  p s y c h o lo g ic z n y c h  
i filozoficznych). HELENA DYM SKA

,M ak i”  {187J). J e d n o  z n a jb a rd z ie j  s ły n n y c h  p łó c ie n  M oneta ,

„KWIATY



ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pan F. T. N owy Julianów  — N ie m ożem y się w ypow iedzieć w  s p r a ­
w ie P an a  ren ty , gdyż n ie  poda je  P an , czy i ja k  diugo pozostaw ał 
w  sto sunku  za tru d n ien ia  i dlaczego do tąd  n ie  uczynił P an  żadnych 
s ta ra ń  o p rzyznan ie  ren ty  w  Z ak ładzie  U bezpieczeń Społecznych.

Pan  J. A. Jeg łow a — N ie w idzim y podstaw y  do u sun ięcia  P a n a  
bez jego zgody z d o tąd  zajm ow anego  m ieszkan ia . W każdym  w y p ad ­
ku p rzysługu je  P an u  lokal zastępczy.

Pan A. K. Lubań Slaski — Z arządzen ie  n r  190/99/70 P ań stw o w ej 
K om isji Cen z  dn. 9.10.70 r. dotyczy obn iżen ia  cen deta licznych  p ły t 
g ram ofonow ych  p ro d u k c ji k ra jo w e j o raz  pochodzących z im portu , 
k tó re  jes t ogłoszone w  B iu le tyn ie  Cen BKC n r  30 z dn. 25.X.1970 r.

Pan J. D. Mińsk M azow iecki — P raco d aw ca  jest obow iązany  udzie­
lić P an u  u rlopu  w każdym  roku  kalendarzow ym . Jeś li z w in y  p ra ­
codaw cy n ie  o trzy m ał P an  u rlopu , może p an  żądać, aby udzielono 
P an u  u rlopu  uzupełn ia jącego  za  zaległy okres, a  w  raz ie  odimowy żą­
dać w yp ła ty  odszkodow ania. W p rzypadku  negatyw nego  s tanow iska  
pracodaw cy , w in ien  P an  zw rócić się o pom oc do R ady  Z ak ładow ej 
lub  Z arządu  O kręgow ego Z-wiązku Z aw odow ego.

P an i G. P . G dańsk  — W sp raw ie  p rzez  Parnią p rzed s taw ian e j n a ­
leży zw rócić się do Zespołu A dw okackiego  rvr 6 w  G dyni p rzy  ulicy 
W ładysław a IV n r 32, k tó ry  sp ec ja ln ie  pow ołany  jest do p ro w ad ze­
n ia  tego ro d za ju  sprarw.

P a n i Z, K. A bram ów  — W inna P an i w ystąp ić  do S ądu  P ow ia tow e­
go p rzeciw ko  ojcu  dziećka o alim enty . R ów nież w in n a  P an i prnsić 
zak ład  p racy , aby dodatek  rodzinny  na dziecko by ł w yp łacany  bez­
pośrednio  P an i jak o  m atce  dziecka. M ożna dochodzić a lim en tó w  za 3 
la ta  w stecz. W inna P an i zw rócić się do Sądu Pow iatow ego  z prośbą, 
aby u stan o w ił d la  Pan i ad w o k a ta  z u rzędu  w celu w n iesien ia  s p ra ­
w y do sądu , gdyż sam a  n ie  da P a n i sob ie  rady .

Pan F. D. Płock — Ś m ierć  b ra ta  n ie  stanow i w ypadku  p rzy  pracy, 
gdyż n ie  zachodzi p rzyczyna zew nętrzna  zd arzen ia  (np. k a ta s tro fa  
w kom unikacji). W obec powyższego b fe k  je s t danych  do odszkodo­
w an ia  z tego ty tu łu . B rak  jes t rów n ież  p o d staw  do odszkodow ania 
z innych  ty tu łów . T ru d n o  bow iem  p rzy jąć  zw iązek  przyczynow y m ię­
dzy śm ierc ią  a  w y k o n y w an ą  p ra c ą  zaw odow ą M usiałby  P an  p o sia ­
dać n a  to dow ód w  postaci o rzeczenia lekarsk iego  u sta la jąceg o  tak i 
zw iązek. B liższych w y jaśn ień  udzieli P anu  Z ak ład  U bezpieczeń S po­
łecznych.

Pan S. C. Slodkuw — O obn iżen ie  w ysokości a lim en tó w  m oże P an  
w ystąp ić  do S ądu  P ow iatow ego  n a  sk u tek  obn iżen ia  P a n a  zarobków . 
W p rzy p ad k u  w n iesien ia  pozw u o rozw ód m oże P a n  za łączając  za­
św iadczenie, że jedynym  źródłem  u trzy m an ia  P a n a  je s t re n ta  p rosić
o zw oln ien ie  od kosztów  sądow ych.

P an i D. H. K atow ice — W obec w yłączen ia  dom ku  spod publicznej 
gospodarki lokalam i. w szelk ie  zm iany  w  tym że dom ku m ogą odby­
w ać się za zgodą i po rozum ien iem  zain te resow anych  lokato rów  bez 
udziału  w ładz  ildwaterunlkowych. Jeśli jed n ak  jed n a  ze s tro n  nie zgo­
dzi się n a  p roponow aną  am ianę a  um ow a n a jm u  została w ypow ie­
dziana , pozostaje  ty lko  droga sądow ego dochodzenia Pani p ra w  jako  
w łaścicielk i dom ku.

P an  K. J. R acibórz — W zasadzie  sąd  zasądza a lim en ty  e dniem  
w ydan ia  w yroku. Może jed n ak  ta k ie  zasądzić a lim en ty  za okres 
p rzed  w niesien iem  pozw u, od m om entu  zap rzes tan ia  przez o jca  
św iadczen ia  n a  rzecz dzieci, do trzech  la t w stecz. O bow iązek a lim en ­
tacy jn y  w yp ływ a z przepisów  K odeksu R odzinnego.

Pan J. F. Św idnica — W raz ie  w ypadku  przy  p racy  stosow nie do 
U staw y z dn ia  23 s tyczn ia  1968 r. o św iadczeniach  p ien iężnych  p rzy ­
sługu jących  w  raz ie  w ypadków  przy p racy  i przepisów  w ykonaw ­
czych do tej U staw y obow iązu je  n astęp u jący  tok postępow an ia :
o .w ypadku p raco w n ik  obow iązany  jest n iezw łocznie zaw iadom ić sw e ­
go przełożonego albo  p raco w n ik a  służby bezpieczeństw a i higieny 
pracy, k tó ry  w p isu je  zgłoszenie w ypadku  do re je s tru  zgłoszeń w y­
padków  przy  p racy  i zaw iadam ia  n iezw łocznie przew odniczącego  za ­
k ładow ej kom isji pow ypadkow ej. Z kolei Z ak ładow a K om isja  P o w y ­
padkow a usta la  okoliczności i p rzyczyny  w ypadku . Postępow an ie  ta ­
k ie  pow inno  być zakończone n ie  później niż w  ciągu  7 dn i od o trzy ­
m an ia  zaw iadom ien ia  o w ypadku . K om isja  spo rządza  p ro tokó ł w y­
padkow y, do k tórego  dołącza się  pro tokół p rzes łu ch an ia  poszkodow a­
nego. Od u sta leń  K om isji Pow ypadkow ej, n iekorzystnych  dla poszko­
dow anego  p rzy s łu g u je  odw ołan ie  do k ie row n ika  jednostk i n a d rz ę d ­
nej. Jeśli chodzi o odszkodow anie, to tryb  postępow an ia  na w niosek 
p racow n ika  je s t n as tęp u jący : zak ład  p racy  obow iązany  jest sk ie ro ­
w ać p raco w n ik a  na  b ad an ie  lekarsk ie . Zespół lekarsk i o rzeka  o s to p ­
n iu  uszczerbku na zdrow iu. W zależności od tych u sta leń  n a s tęp u je  
w y p ła ta  odszkodow an ia  na podstaw ie  p rzep isów  R ozporządzenia  Rady 
M inistrów  z dn ia  18 czerw ca 1968 r. w  sp raw ie  jednorazow ych  od ­
szkodow ań i innych św iadczeń  p rzysługujących  w  raz ie  w ypadku  przy  
p racy  (D ziennik Usta-w z r. 1968 zal. 22 poz. 144). P rzep isy  te są  do 
k ładn ie  znane w  p rzedsięb io rstw ie  i w szelk ich  bliższych in form acji 
udzieli P an u  dzia ła jący  w nim  zak ładow y społeczny in sp ek to r p racy

ODPOWIEDZI LEKARZA

„Eugeniusz” — Lubin, U w agi P an a  na  tem a t a lkoholizm u są  s łu sz­
ne. O sk u tk ach  nałogu p rzeczy ta  Pan w daUszyćłi odcinkach  tego 
cyklu. O czywiście, że k ieliszek  kon iaku  człow iekow i zdrow em u nie 
zaszkodzi. Bóle głow y, o k tó re  P an  pyta , m ogą m ieć tło nerw icow e 
L eczenie ogólne nerw icy  usunie te dolegliw ości.

Pan Tadeusz Cz. z Prus, pow, Strzelin. N iestety  n ie  mogę spełn ić  
P an a  prośby L ekarstw a , czy kra jow e, czy zagraniczne, może zapisać 
ty lko  lekarz , k tó ry  w idzia ł i b ad a ł pac jen ta . N ie m ożna leczyć k o re ­
spondencyjn ie . P oradzić  ty lko  P an u  mogę, by zgłosił się P an  do sp e ­
c ja lis ty  chorób serca  (kardiologa). P raw dopodobn ie  będzie 'trzeba w y ­
konać b adan ie  e lek tro k ard io g raficzn e  m ięśn ia  sercow ego.

PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina" zawia­
damia uprzejmie, że przyjmuje ogłoszenia reklamowe 
instytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adres: Zakład Wydaw- 
niczy „Odrodzenie", Warszawa, ul. Kredytowa 4.

W Y T N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "

W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  4

Z A M Ó W I E N I E

Zam awiam  (-m y) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem  pocztowym :

____ egz. Ks. E. Balakier — Sprawa Kościoła Narodo­
wego w  Polsce. W arszawa 1962 r ......................... 30,—

....... egz. Ks. S. W łodarski — Historia Papiestw a.
W arszawa 1964 r. . • ............................................. 35,—

....... egz. Pism a BPA FR. Hodura t. I i II
W arszawa 1961 r...........................................................60.—

W Y T N I J

□ W Y P E Ł Ń  I «J W Y Ś L I J

...... .. e g z .  J .  S k a l s k i  — K z y n i  a  s p r a w a  P o la k a .

W arszawa 1968 r........................................................... 18,—

egz. Ks. S. W łodarski — Siedem Soborów. 
W arszawa 1969 r..................................... 20, -

egz. Ks. S. W łodarski, W. Tarnowski — Kościoły
Chrześcijańskie. W arszawa 1968 r. . . 20,—

egz. M. M iniat — W ierność i Klątwa.
W arszawa 1911 r...........................................................50,—

P rzesyłką  zobow iązu ję (-m y) się w y k u p ić  n a tych m ia s t po je j  
nadejściu .

Im ię  i nazw isko , ad res  zam aw iającego.

U Y P E Ł N I J W Y Ś L I J
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p a ty k “ z R ozw adow a, s taw ia  
k ilk a  py tań  dotyczących spo­
w iedzi, a  p rzy  okazji snu je  
w łasne  refleksje . Oto w y ją tk i 
z lis tu :

...,vkto, k iedy  i w  ja k im  celu 
w prow adził w  K ościele spo­
w iedź uszną?... dochodzę do 
w niosku, że K ościół w p ro w a­
dził to sobie sam  po to, aby 
człow ieka poniżyć i w iedzieć 
w szystko, co on robi. a n a ­
w et m yśli".

...M am  w rażenie , że żądza 
p an o w an ia  n ad  ludźm i doszła 
w łaśn ie  tu ta j do sw ego szczy­
tu... C złow iek jes t stw orzony  
do w olności i chce m ieć jak iś  
sw ój w łasny  ką t, w  k tó rym  
obcow ałby z Bogiem  sam  na 
sam , bez pośredn ic tw a ja k ie ­
goś s trażn ika , k tó ry  się w py­
cha n aw e t do loża m ałżeń ­
skiego... M oim zdaniem  spo­
w iedź uszna pow inna być 
p rak ty k o w an a , a le  ty lko  do­
brow olnie".

M a P an  rację , że spow iedź 
uszną w prow adził K ościół 
sam , ale m iał do tego p o d sta ­
w ę w słow ach C hrystu sa  P a ­
na, k tó ry  jeszcze p rzed  sw ą 
m ęką pow iedzia ł do A posto­
łów : „Z ap raw dę  pow iadam
w am , cokolw iek zw iążecie na 
ziem i, będzie  zw iązane w  nie- 
biesiech, a cokolw iek ro zw ią­
żecie na ziem i, będzie ro zw ią ­
zane i w  nietaiesiech" (Mt. 18, 
18). N astępn ie , po zm artw y ch ­
w stan iu , gdy u kaza ł się zgro­
m adzonym  w W ieczerniku 
uczniom ... „ tch n ą ł na n ich  i 
rzek ł: W eźm ijcie  D ucha Ś w ię­
tego, k tó rym  odpuścicie grze 
chy, są im  odpuszczone, a k tó ­
rym  zatrzym acie, są  im  za trzy ­
m ane" (J. 20, 22).

S łow a C h ry stu sa  n ie  ok reś­
la ły  dokładnie , ja k  m a w yg lą ­
dać spow iedź i d latego w 
p ierw szych w iekach  ch rześc i­
jań s tw a  znane by ły  różne 
p ra k ty k i pokutne. P rzede  
w szystk im , m niej w ięcej do 
VI w ieku, p rak ty k o w an o  po­
ku tę  i Spow iedź publiczną, ale 
tylko za w y ją tk o w e  grzechy:

łóstw o, zabójstw o. P o k u ta  za 
te g rzechy była bardzo  su ro ­
w a trw a ła  d ług ie  la ta  i p o łą ­
czona by ła  z pub licznym  w y­
znaniem  grzechu  przed b isk u ­
pem  i w ie rn y m i a kończyła 
się z chw ilą  udzie len ia  roz­
grzeszenia przez b iskupa  i po­
jed n an ia  g rzeszn ika  z Bogiem
i całą gm iną  chrześc ijańską . 
G dy ktoś ponow nie  w p ad a ł w  
te sam e grzechy  ciężkie, tem u 
udzielano rozgrzeszen ia  dopie­
ro na łożu śm ierci.

Z czasem  pub liczną  spo­
w iedź p rak ty k o w an o  odnoś­
n ie  w szystk ich  innych  g rze­
chów . Na je j uciążliw ość i n ie ­
w łaściw ość zw racał uw agę w 
w idku  V p ap ież  Leon W ielk i: 
„N akazu ję  n a  w szelki sposób 
u sunąć  także tę zuchw ałą  no­
w ość p rzeciw ną regu le  apo ­
sto lsk iej... Chodzi o to, żeby 
p rzy  pokucie  nie żądać od 
w iernych  głośnego odczy tan ia  
grzechów  sp isanych  na kartce , 
podczas gdy w ystarczy  w y ja ­
w ić je  sam ym  kap łan o m  na 
cichej spow iedzi'1 (B rev iarium  
Fidei, s. 511). Z  w ypow iedzi 
pap ieża  w ynika, że już w w ie­
k u  V, obok spow iedzi .publicz­
nej, rozpoczynała  się p ra k ty ­
ka spow iedzi ind y w id u a ln e j. 
W  w ieku  VI m nisi iroszkoccy 
w pro w ad z ili spow iedź indyw i­
d u a ln ą  w ie lo k ro tn ą  w  sw ych 
k lasz to rach , co b łyskaw iczn ie  
p rzy ję ło  się w  całym  K oście­
le  tak , że ju ż  w  w ieku  V III 
spow iedź cicha przed k a p ła ­
nem  znana  by ła  w  całej Eu­
ropie. so b ó r L a te rań sk i IV  (r. 
1215) n ak aza ł w szystk im  w ie r­
nym  spow iedź ind y w id u a ln ą  
raz  do roku  oraz  w ie lkanocną 
K om unię  Sw . W reszcie Sobór 
T rydenck i (w iek XVI) do­
k ład n ie  w y pracow ał obow iązu­
jącą  do dziś w K ościele 
R zym skokato lick im  nau k ę  o 
S ak ram en c ie  P oku ty , u s ta la ­
jąc dla sw ych w yznaw ców  
tylko jed n ą  fo rm ę poku ty : 
spow iedź cichą p rzed  kap ła -

N ie ulega w ątp liw ości, że ta  jed n an ia  zachęcał w  Ew nnge
fo rm a spow iedzi budzi u w ie­
lu  w spółczesnych  rzym skoka- 
to lików  w ew nętrzne  opory. 
Z dają  sobie z tego sp raw ę  
teologow ie i sam i p rzyznają , 
że... „coraz m niej ludzie  spo­
w iad a ją  się, a ci co się spo­
w iada ją , czynią to z dużym  
w ysiłk iem  nie k ry jąc  w ew ­
nętrznych  trudności i p sycho­
logicznych oporów " (Ks. A. 
Ż ynek, Spow iedź i ta jem n ica  
p rzebaczan ia , T ygodnik  P o w ­
szechny, N r. 12/1971 r).

W zw iązku  z budzącym i się 
oporam i w  p rak ty k o w an iu  
spow iedzi usznej, teologow ie 
rzym skokato liccy  sięgnęli do 
p ierw szych  wieików chrześc i­
jań s tw a  i w a rty k u łach  sw ych 
zaczęli p rzypom inać o tym , 
że p ie rw o tn e  ch rześc ijaństw o  
znało różne p rak ty k i poku tne .
I tak , oprócz s pow iedzi p u b ­
licznej, dotyczącej grzechów  
b. ciężkich, is tn ia ła  u s ta ro ­
ży tnych  ch rześc ijan  spow iedź 
p rzed  człow iekiem  św ieckim . 
P isze o tym  św . J a k u b : „W y­
zn aw ajc ie  zatem  sobie n a ­
w zajem  grzechy, m ódlcie się 
jeden  za drugiego...". (Jak. 5, 
16-20).

W yznaw anie  sw oich g rze­
chów  p rzed  św ieck im i u w aża­
no za zw yczajny  środek  g ła ­
dzen ia  grzechów  pow szednich, 
a w  b ra k u  k ap łan a  tak a  spo­
w iedź rozciągała  sw ą m oc 
rów nież  na grzechy  ciężkie. 
Sw. A lb e rt W ielki (w iek X III) 
p isa ł, że człow iekow i św iec­
k iem u  p rzysług iw ało  w  d a ­
nym  w ypadku  pełnom ocn ic t­
w o na zasadzie jedności K oś­
cioła w w ierze. D opiero  To­
m asz z A kw inu  w ysuną ł w 
sposób zdecydow any rozgrze­
szenie kap łańsk ie  na  p lan  
p ierw szy .

In n ą  fo rm ą spow iedzi przed 
cz łow iek iem  św ieck im  była  
spow iedź po jednaw cza. Tu 
w y zn aw ał sw ą w inę wobec 
człow ieka, k tórego  skrzyw dził, 
sam  w inow ajca  i p ro s ił go o 
przebaczen ie . Do takiego po-

li i św . M ateusz: „ Jeś li tedy  
poniesiesz d a r tw ó j do o łta ­
rza, a tam  w spom nisz, że b ra t 
tw ój m a  coś p rzeciw  tobie 
zostaw że tam  d a r  tw ó j p rzed  
o łtarzem , a idź po jednać  się 
p ierw ej z b ra te m  tw oim . A 
potem  przy jdziesz  i złożysz 
d a r  tw ó j” (Mt. 5, 23-25).

W gm in ie  s ta ro ch rze śc ijań ­
skiej znano  też spow iedź p o w ­
szechną d la  w szystk ich  w ie r­
nych uczestn iczących  w  n ab o ­
żeństw ie  litu rg icznym . Po 

'w spólnym  rach u n k u  sum ien ia
i w zbudzeniu  żalu  za grzechy 
następow ało , choć grzechów  
nSkt n ie  u jaw n ia ł, rozgrzesze­
nie kap łań sk ie  — z tym  je d ­
nakże, że is tn ia ł obow iązek 
ponow nego w yznan ia  grze­
chów  ciężkich  p rzed  k a p ła ­
nem  w  spow iedzi usznej. W 
średniow ieczu  p rak ty k o w an o  
spow iedź pow szechną raz  w 
roku, w  W ielki C zw artek , po­
tem  także  w in n e  dni. N a te ­
m a t różnych  p ra k ty k  p o k u t­
nych p isa ł w  „T ygodniku 
Pow szechnym " (Nr. 20/1971) 
Ks. M. M alińsk i. N ie by ł przy 
tym  oryg inalny , gdyż op ierał 
się na  a r ty k u le  w ybitnego  teo­
loga zachodniego, p ro f. do­
gm atyk i w M unster, Ks. W al­
te ra  K aspera  (pa trz  „C onsi- 
lium  l - io / ig e e -1? s. 148- 155).

A rtyku ły  w spółczesnych teo­
logów  rzym skokato lick ich  
p rzygo tow u ją  p raw d o p o d o b ­
nie drogę do zm ian w  sposo- 
sobie sp ow iadan ia  się i do 
p rzek reślen ia  spow iedzi usz­
n e j jak o  jedyne j fo rm y po­
jed n an ia  z Bogiem . K ościół 
N arodow y uczynił to już  w 
roku  1921, na  sw ym  czw ar­
ty m  Synodzie, w p ro w ad za jąc  
obok spow iedzi in dyw idua lne j, 
dobrow olnej — spow iedź 
pow szechną. W iern i ko rzy sta ­
ją  z te j spow iedzi chę tn ie  i 
odzysikują w n iej pokój su ­
m ienia.

Ł ączym y pozdrow ienia

E. B.

O
W ydaw ca: ST P K  Z ak ład  'W y d a w n icz y  „O drodzenie*1. R ed a g u je  K o le g iu m . A dres R ed ak cji i  A d m in is tr a c ji:  W arszaw a, u l. K r e d y ­
to w a  4, te le fo n  27-03-33. W arunk i p r e n u m e r a ty • P ren u m era tę  na k raj p rzy jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , lis to n o sze  oraz O d d zia ły  i D e leg a tu ry  
„Ruch**. M ożna ró w n ież  d o k o n y w a ć  w p ła t na k on to  PK O  N r l-C-1000 20 — C entrala  K olp ortażu  P r a sy  1 W y d a w n ictw  %,R u cb ,,4 W arszaw a, 
ul. T o w a ro w a  28. P r e n u m er a ty  są p rz y jm o w a n e  do 10 d n ia  k ażd ego  m ie s ią ca  p op rzed za ją ceg o  ok res  p ren u m era ty . Cena p ren u m era ty :  
k w a r ta ln ie  — 2fi zł, p ó łro czn ie  — 52 zł« r o czn ie  — 304 zł. P ren u m era tę  za g ran icę , k tóra  je s t o 40 proc. droższa  — p rz y jm u je  B iuro  
K olp ortażu  W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn y ch  „ R u ch ” , W arszaw a, ul. W r o n ia  23, te l.  Z0-46-S8, k on to  PK O  nr 1-6-100024 (R oczna p ren u m erata  
w y n o si d la  E uropy  7,50 d o i.; d la  S t. Z jed n o czo n y ch  1 K anad y 11,70 d o i.; dla A u str a lii 7,50 d o i.;  K raje A frn a z ja ty rk ie  i zam o rsk ie  7,50 
d oi.; N R F 33 DM). N ie  za m ó w io n y ch  ręk o p isó w , fo to g r a f ii  1 i lu str  a c ji red ak cja  n ie zw raca.
S k ła d , ła m a n ie  i d ru k ; Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW „ P ra sa ” , W a rsz a w a , u l. O k op ow a  58/72.

Z a m . 1412. 17-52.
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M I A S T  P O L S K I C H

JAK
ONDRASZEK 
UKARAŁ
CHCIWA
PRZEKUPKĘ?

Pew nego razu  O ndraszek  pojaw i} się ze 
sw oją zbó jn icką  d ru ży n ą  n a  targu  w  Cieszy­
nie. Z bójn icy  rozeszli się  po rynku  i zm ieszali 
się z tłum em  O ndraszek, nie poznany  przez 
nikogo, chodził pom iędzy  straganam i-w pnzy- 
s łuchu jąc  się  ludzkim  pogw arkom .

N araz  do jego uszu do lec ia ł odgłos k łó tn i. 
Z aciekaw iony podszedł do  straganu , p rzy  
k tó rym  indyczy ła  się czerw ona od złości 
p rzekupka . N a s tra g a n ie  zn a jd o w ała  się gó­
ra  ja jek . Obok p rzekupk i s ta l siw y, obd arty  
żebrak.

— C zem u wrzeszczysz, babo? — sp y ta ł 
O ndraszek  przdkupki. T a nie raczy ła  n aw et 
spo jrzeć n a  py tającego , a le  s ta ry  żebrak  
rzek ł drżącym  głosem :

— G łód m om , pyto lech o jedno  po tłuczo­
n e  ja juszko , a le  m nie sk rzyczała  i odegnała  
jak  psa.

O ndraszek  sp o jrza ł n a  chciw ą p rzekupkę
i na  głodnego żebraka, k tó ry  s ta ł opodal 
z w yciągnię tym  garnuszk iem  i sw ym i sm u t­
nym i oczym a prosił o w sparcie .

— Poczekajcie, s ta rk u , kup im  w óm  zaroz 
ze trzy  ja ju szk a  — rzek ł O ndraszek  ze śm ie­
chem , w ydobył z kieszeni m iedziaka, w ybrał 
ze s trag an u  trzy  ja jk a , zap łacił je  przekupce, 
a potem  nzdfł:

— Tóż pódźcie, s ta rk u , rozb ijym  w óm  zaroz 
ty  ja ju szk a  do garneezika.

2 e b ra k  n ad staw ił garnuszek , a O ndraszek  
rozb ija ł kupione ja jk a  i w lew ał do n iego ich

zaw artość. Za każdym  razem  s tu k lo  coś w 
dno garnuszka. O ndraszek  po rozbiciu w szyst­
kich  trzech  ja je k  zap a trzy ł się uw ażn ie  do 
g a rn u szk a  i k rzy k n ą ł ze zdziw ieniem  do 
p rz e k u p k i:

— N ale, coż to m ocie za czarodziejsk ie  j a j ­
ca? Dyć w każdym  był złoty piniondz!

T u O ndraszek  n ach y lił g a rnuszek  i pozw o­
lił p rzekupce  zajrzeć.

— L okrystaboga! Trzy złote p in iondze! — 
w rzo sła  p rzekupka.

— W iela  chcecie ze w szystk i ty  ja jc a  — 
sp y ta ł je j O ridraszek.

— N ie sprzedam  an i jednego, n ie  sp rzę­
dom , ni, ini! Jeszcze tam te  trzy m i zaroz 
w róćcie!

— H ale, cóż by  tak! K upiłech, zaplaoiłech
i dolech s ta rkow i. T eraz są  jego i z  tym i zło­
tym i p in iondzam i!

L udzie  z całego ta rg o w isk a  zbiegli się do 
strag an u  chcitwej p rzekupk i, bo też było na 
co patrzeć . R ozindyczona b ab a  b ra ła  ze s t r a ­
g an u  jedno  ja jk o  za drugim , tłu k ła , g rzeb a ­
ła w  n ich  b ru d n y m i palcam i i -wyrzucała na  
ziem ię. W krótce koło s trag an u  żółciła się 
o lb rzym ia  k a łu ża  rozb itych  ja jek . A le w żad­
nym  ja jk u  n ie  by ło  n aw et m iedziaka .

R ozw ścieczona p rzek u p k a  ponw ała p różne 
kosze 1 zm ykała  z rynku  ze .w stydem , a  za 
n ią  gdzieś za  m iasto  b iegł serdeczmy śm iech 
O ndraszka , zbójnikórw i ludzi, k tó rzy  z serca 
życzyli chciw ej bab ie  tego, co ją  słuszn ie  
sportkało.

— O, parcie , ja k  pydli! P opam iyn tosz  se 
ty  O ndraszka. Popam iyntosz! — k rzy k n ą ł za 
uc iek a jącą  b abą  je d e n  ze zbó jn ików .

A O ndraszek  d a ł jeszcze b iednem u że b ra ­
kow i garść  s reb rn y ch  pieniędzy, sk rzy k n ą ł 
sw ą d rużynę i ruszył z m iasta  w  k ie ru n k u  
niebieszczących się na  po łudn iu  gron i b e ­
skidzk ich , odp row adzany  p rzy jaznym i sp o j­
rzen iam i zachw yconych ludzk ich  oczu.

Opr. K . S.


